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Odpowiedź na memoryał.
Prasa zajęła się odpowiedzią ministerstwa 

spraw zagranicznych na memoryał. wniesiony 
przez N. K. N. Memoryał sam nie ukazał się w 
druku; odpowiedź została opublikowaną zrazu 
przez „Nową Reformę** i ..Czas" w końcowym 
swym ustępie, a w tekście następującym :

W tych historycznych chwilach mogą Polacy 
ufnością oczekiwać swojego losu. Możliwości roz­
woju narodowego, które mieli dotychczas, będą 
po szczęśliwej wojnie z pewnością jeszcze pomno­
żone (.,vervielfacht*'). Te wielkie ofiary, które Po­
lacy w tej wojnie złożyli w mieniu i krwi dla oj­
czyzny, przyniosą całkiem pewnie swoje owoce.

Tekst ten okazał się niedokładnym, gdyż „X. 
Reforma** ogłosiła następnie końcowy ustęp 
odpowiedzi w oryginale niemieckim. Brzmi ona 
jak  następuje:

Die Polen Desterreichs haben den Regierungen 
iseiner K. u K. Apostolischen Majestat stets łoya- 
les Vertrauen enigegengenbracht und hatten es 
nicht zu bereuen. Sie mogen a uch in diesen hi 
storischen Momenten ilireni weiteren Schicksal 
mit Zuversicht enigegenRehen. Die Kntwickelungs- 
inoglichkeiten, die Ihnen his jetzt geboten worden 
sind, werden nach einem gliicklichen Kriege ge- 
wiss vervielfacht werden. Die grossen Opfern, die 
in diesem Kriege an Out und Blut gebracht wor- 
den sind, werden bestimrnt ihre Frtichte tragen.

Burian m. p.

Omawiając powyższy ustęp odpowiedzi, 
przypomina „Czas“ zawiązanie N. K. N„ mani­
fest opowiadający się po stronie monarchii au- 
stro-węgierskiej, utworzenie Legionów i pisze:

Tyle powiedzieliśmy, powiedzieliśmy słowem, 
czynem, krwią, ofiarą śmierci.

Na takie to słowa czekaliśmy i czekamy odpo­
wiedzi. P. minister Burian nie daje w swem pi­
śmie, zwróconem do Naczelnego Komitetu nic 
stanowczego, i nic określonego, a jednak może 
być pewnym, że stówa jego przyjęte będą z za- 
dGwokmient, Tak wielką bowiem jest tęsknota 
Polaków, że każde słowo,- które im dodaje otuchy, 
witane jest z radością. Odpowiedź p. ministra 
spraw zagranicznych nie wiąże nikogo, bo nie sta­
wia nic pozytywnego i nic konkretnego, ale uzna­
je tę zasadę, że ofiary w mieniu i w krwi nie mo­
gą minąć bez owoców. P. minister mówi, że Po­
lacy mogą z otuchą patrzeć w swą przyszłość. 
Otucha nie opuści ich, jeżeli wzmocnioną zostanie 
w nim wiara, że owoce, o których mówi pismo 
p. ministra, odpowiadać będą ich pragnieniom.

Kom entarz „Nowej Reformy** wchodzi w 
tre ś ł odpowiedzi i przedstawia warunki, w ja- 
kicł{ powstawała. Oto jego brzmienie:

Sąma treść odpowiedzi zależeć musiała w naj­
wyższym stopniu od warunków zewnętrznych, w 
których ją redagowano. Mimo wspaniałego po­
wodzenia oręża sprzymierzonych sytuacya wojen­
na nie jest jeszcze tego rodzaju, aby tak wysoki 
czynnik, jak wspólny minister spraw zagranicz­
nych i Domu cesarskiego mógł spieszyć z enun- 
(yacyami, niedostatecznie jeszcze ugruntowanemi 
na dokonanych faktach i nie przygolowanemi na­
leżycie w drodze odpowiednich międzygabineto- 
wveh rokowań.

Rząd monarchii austryacko-w ęgierskiej w prze­
ciw staw ieniu do rządu rosyjsk iego złożył już do­
stateczne dow ody, że poczucie w łasnej powagi i 
godności nie. pozwhla mu na rzucanie obietnic, 
kiórych dotrzym anie m oże być bardzo n iepew ­
ne :n, na szafow anie hasłam i, których realizacja  
ty lko w jednej części znajduje się u sferze jego  
woli i m ocy. Dopóki w ięc na polach bitew nie 
zostały dokonane fakty , rozstrzygające o w szel­
kiej po lityce, dopóty nie można ani spodziew ać  
się. ani w ym agać od rządu państw a, stojącego  
tak w ysok o w pojm ow aniu w łasnej godności i 
pow agi, aby sk ładał jak iekolw iek  ośw iadczenia, 
daw ał jak iekolw iek  obietn ice, których dotrzym a­
nie nie znajdow ałoby się już w yłączn ie w zakre­
sie jego w łasnej m ocy.

Z tego  punktu w idzenia oceniając om aw ianą  
odpow iedź, potrzeba stw ierdzić, że końcow y jej 
ustęp mimo sw ej ogóln ikow ości jest deklaracyą  
ważną i dla nas korzystną. Jakkolw iek  bowiem  
najw yższy przedstaw iciel rządu w spólnego nie o- 
kreślil konkretnie sw ojego stanow iska w obec kon­
kretnych postu latów , w m em oryale N. K. N. sfor­
m ułow anych, to jednak w yraził w  tych słow ach  
końcow ych z całym  naciskiem  w ielką życzliw ość, 
z jaką postu laty  te zamierza traktow ać, skoro po 
tem u realne m ożliw ości nastaną.

Podzielamy zupełnie pod tym  względem sta­
nowisko „Nowej Reformy**. W istocie, w toku 
wojny, przed ostatecznem ukształtowaniem  się 
stosunków, trudno oczekiwać przyrzeczeń ja ­
snych, jeżeli m ają być traktow ane poważnie. 
Głos mają teraz działa -  - na dyplomacyę przyj­
dzie czas później, jak to wielokrotnie podkre­
ślano od początku wojny. Z tego stanowiska 
możnaby wprawdzie zakwestyonować samą 
próbę uzyskania odpowiedzi, gdyż okoliczności, 
k tóre ją uniemożliwiają, istniały przed wniesie­
niem niemoryału i były autorom jego wiado­
me — kto jednak docenia moment moralny w 
obecnym kataklizm ie, ten zrozumie, że życzliwe 
słowo otuchy jesi zawsze witane z radością, 
jak  słusznie pisze „Czas“ . Opinia przeto zgodną 
jest w tem, że oświadczenia podobne należą do 
objawów korzystnych, skoro umacniają w nas 
przekonanie, że sprawa polska znajduje się nie­
odwołalnie na porządku dziennym Europy i że 
ofiary nasze przyniosą plon upragniony.

Poza tem zaznacza „Nowa Reforma** jeszcze 
jeden moment, a to następująeemi słowy: 1

W brew oczekiw aniom  rozm aitych pesym istów  
i tych w szystk ich , którzy z jak ichkolw iek  pow o­
dów , czy  częściej zgoła  bez pow odów , odnoszą  
się n ieżyczliw ie do N. K. N., m inister spraw za­
granicznych na w niesiony przez to  cia ło  ineino- 
ryał —  o d p o w i e d z i a ł. Fakt ten sam przez 
się posiada znaczenie polityczne: poniew aż d ow o­
dzi, że kierujące w państw ie czynniki uw ażają  
N. K. N. za taki organ narodow ej polityk i pol­
skiej, z którym  m ogą i pow inny w ejść w p o lity ­
czną d ysku syę.

To, co podkreśla organ lewicy, jest niewąt­
pliwie faktem, skoro mamy przed sobą odpo­
wiedź na memoryał N. K. N. Ale znaczenie tej 
odpowiedzi uzupełnia się jeszcze przez wymia­
nę znanych deklaracyj między Kołem Polskiem 
a N. K. N. przez wymianę, k tó ra dokonała się 
w dniu 20 m arca rb. Oświadczenie komisyi po­
litycznej Koła, odpowiadające deklaracyi N. 
K. N. brzmiało jak  następuje:

K oinisya polityczna K ola P olsk iego  przyjmuje 
do w iadom ości spraw ozdanie sw ego  prezesa i o- 
św iadezenie posła Jaw o isk iego , że N. K. N. w 
sprawach p olitycznych  postępuje i postępow ać bę­
dzie w ścistein porozumieniu z prezesem  Kola 
P olsk iego, na którym  spoczyw a cala odpow ie­
dzialność w obec Kola Polskiego za sprawo poli­
tyczne.

Ponieważ więc memoryał N. K. X. był nie­
wątpliwie „postąpieniem w sprawach poLlyez- 
nyoh“. przeto nic nie uprawia do przypuszcze­
nia, aby wniesiono go inaczej, jak  w ścisłem 
porozumieniu z prezesem Koła Polskiego Drem 
Bilińskim. Treść powyższych ważnych deklara- 
cyj jest niewątpliwie znana m inisterstwu spraw 
zagranicznych, które miało zatem wiadomość, 
że odpowiadając na pismo N. K. N., odpo­
wiada także pośrednio Kołu Polskiemu, które 
w (1. 20. marca zaznaczyło konieczność swego ( 
udziału we wszelkich sprawach politycznych, 
należących cło jego zakresu działania, jako rc- 
prezentaoyi narodowej.

Kończy Pogodin:
„Rozważając rzecz objektywnio, podstawy 

lego pesymizmu nie w ydają się uzasadnione. 
P i e r w s z y  p o r y * w  e n t u z y i i z m i i  w p r a ­
w d z i e  p r z e s z e d ł .  Przyzwyczailiśmy się 
do tego, że cały naród polski w granicach Rosyi 
jest z nami; społeczeństwo rosyjskie przyzwy­
czaiło się z wielkim szacunkiem traktow ać Po­
laków i wierzyć w ich rozum państwowy. Z tą 
jednością należy liczyć się więcej, niż z dekla- 
racyam i stronnictw: partye przejdą, rozpadną 
się. lecz zaw arty obecnie sojusz narodów pozo­
stanie trwałym**.

I)o uwag tych dodaje od siebie „Dziennik 
Kijowski**: „Takie są opinie prof. Pogodina o 
polskiem zdenerwowaniu i pesymizmie; przy­
znać musimy, iż są one dość powierzchowne**.

Nastroje Królestwa
W „Dzienniku Kijowskim** z 2. kw ietnia b. r. 

czytamy:
Na lamach „ litra  llosii“ prof. A. Pogodin 

pisze z niezadowoleniem o pewnem „zdenerwo- 
waniu“ społeczeństwa polskiego: „Ze smut­
kiem należy zwrócić uw;igę na krańcowe zde­
nerwowanie społeczeństwa polskiego i s k ło n- 
n o ś ć d o p e s y in i z m u. być może zrozu­
miałego po tylu rozczarowaniach, k tóre przeżyć 
wypadło narodowi polskiemu. lecz bądź' có 
bądź nieuzasadnionego w chwili obecnej. Na 
polach Polski, zalanych krwią rosyjską i pol­
ską, zaw arte-zostało  (?) przymierze między 
dwoma narodami (?), mocniejsze od wszelkich 
kombinaoyi polityków powołanych i niepowo­
łanych i w Jirzymierze to wierzyć musimy 
mocno.

„Ainatorowie sensacyj istotnie rozpowszech­
niają różne niepokojące wiadomości, które na 
n e r w y  p rzeczu lo n e  d z ia ła ją  p r z y g n ę b i a  
j ą c o. To pojaw ji się wiadomość, jakoby „dla 
próby** zdecydowano się utworzyć na uniwer­
sytecie warszawskim dwie katedry  z polskim 
językiem wykładowym; to znów mamy do czy­
nienia z pogłoską gazeeiarską, jakoby grunta 
odebrane od kolonistów niemieckich w Króle­
stwie miały być rozdane osadnikom rosyjskim 
dla wzmocnienia żywiołu rosyjskiego w kraju. 
Wiadomości te, powtarzane z gazet rosyjskich, 
komentowane są w prasie polskiej i stwarzają 
grunt dla najpesymistycziiiejszyeh wniosków.

„G azety rosyjskie — pisze prof. Pogodin — 
nie powinnyby zamieszczać niepokojących spo­
łeczeństwo polskie, a niesprawdzonych wieści, 
oszczędzając, podnieconą wrażliwość polską, 
zaś prasa polska nie powinna nadawać znacze­
nia wiadomościom, które „sroka przyniosła na 
ogonie**. Pesymizmu w społeczeństwie polskiem 
jest i bez tego dość, tymczasem gazety i posło­
wie przyczyniają się do podtrzym ania niepoko­
ju. W popularnej gazecie „Dziennik Polski** za­
mieszczone zostały n. p. wywiady z posłami 
Parczewskim i Dymszą o przyszłym ustroju 
Polski. Boże, jak oni pesymistycznie patrzą na 
ową przyszłość!**

C. K. G. M.
Z Wiednia piszą nam:
Stary dom w pierwszej dzielnicy, w którym  

przed paru wiekami mieszkał św. Stanisław 
Kostka, rozbrzmiewa od szeregu miesięcy 
gwarnein życiem. Język polski rozlega się w 
tym domu wszędy, nie poznać, że jest się w 
Wiedniu, w sercu niemieckiego miasta.

W starym  domu mieści się „C entralny Komi­
te t dla opieki moralnej nad wychodźcami z Ga­
lic ji. W skróceniu. C. K. O. AL, który powstał 
z inieyatyw y i pod protektoratem  Księcia Bi­
skupa Adama Sapiehy. Celem Komitetu jest 
opieka moralna i m ateryalna nad katolicką lu­
dnością pomieszczoną w koloniach barakowych 
w Libnicy i Choczni i nad resztą wychodźców 
z Galicyi, jako uzupełnienie opieki rządowej.

Kierownictwo C. K. O. M. jako prezes objął 
prof. Dr Antoni Górski, do prezydyum wcho­
dzą dalej: X. kanonik W iktor Bilski, ks. An­
drzej Lubomirski, posłowie hr. Zygmunt Laso­
cki, Starowieyski i Kędzior, oraz były mini­
ster eksc. Jędrzejowicz. Dużą pomocą dla pre­
zydyum C. K. ,0. M. jest działalność pań kato ­
lickich, które z całem oddaniem się sprawie p ra­
cują dla dób™ afinr wojny; C złonkinie hono­
rowe Komitetu pp. hr. RoTmftćówS Potocka, h r . ' 
Steriibergowa, lir. W alterskirchenowa, ks. Oa- [ 
bryela W indischgraetzowa, hr. Wanda Zam oj-ł 
ska, hr. Badeniowa, ks. W itoldowa Czartery-^ 
ska, Horodyska, Jędrzejowiczowa, bar. Jor- 
kaseh-Kochowa, hr. Koziebrodzka, hr. Zofia 
Lasocka, hr. Naiiowska, marszałkowa N iezabi-1 
towska, hr. K rystyna Potocka, hr. Platerowa, 
Szumetowska, Skrzyńska W iktorowa. hr. Wi- 
śniewska, hr. Zofia Zamoyska i w. i. serdecznie ' 
odnoszą się do Komiteteu, służąc mu często 
radą, pracą i pomocą m ateryalną. Duszą Ko­
mitetu jes t kierownik biur C. K. O. M.. wysłań- 
nik Księcia Biskupa krakowskiego X. Kazi- 
mierz Lagosz.

Blisko 40 osób pracuje w biurach O. K. O. M„ 
Znaczna część, urzędników" pełni służbę bezin­
teresownie lub za mininialnem wynagrodze­
niem, traktując ją  jako obowiązek narodowy 
i katolicki.

„Interesanci** C. K. O. M. rekru tu ją się ze 
wszystkich warstw społecznych. Przeważają 
chłopi, robotnicy i lnałomieśzczanie, a  żadna z 
10 sekcyj C. K. O. M. nie może się skarżyć na 
brak klientów. Sekeye są następujące:

1. porady prawnej (kierownik dyr. Marko­
wski), k tóra udziela wychodźcom bezpłatnie in­
form acji i rady w najrozmaitszych kwesjtyaoli 
natu ry  prawnej. W ostatnich czasach większość 
klientów zgłasza się z żądaniem wyjaśnień w 
kwestyi powrotu do kraju. Z porad skorzysta­
ło już blisko 7000 osób, w ostatnich 3 tj’go- 
dniach zgłosiło się 2.800 wychodźców;

2. zapomogowa, udzielająca drobnych zasił­
ków w gotówce w pierwszej linii mieszkańcom 
kolonii barakowych, następnie biedniejszym 
wychodźcom wszystkich stanów i zawodów' 
rozrzuconym po krajach austryackich. Sporo 
wychodźcom udzieliła ta sekeya pożyczek bez­
procentowych, zwrotnych po wojnie. Na cele 
sekcyi zapomogowej kasa O. K. O. M. w yasj’- 
gnowała dotychczas kwotę blisko 30.000 K.;

3.sekcya rozdawnictwa odzieży, k tóra wy­
słała do baraków* w Choczni i Libnicj’ oraz roz­
dała międzj' wychodźców w Wiedniu i w in­
nych miejscowościach ubrania i bieliznę warto- 
ści przeszło 20.000 K.;

4. pośrednictwa pracy (kierownik radca sąd. 
Sieczka) zdołała dotychczas-znaleźć zatrudnie­
nie dla przeszło 1000 wychodźców. „Klienci" 
tej sekcyi umieszczeni zostali jaku pomocnicy
biurowi, ślusarze, stolarze, kowale, szoferzy, 

służący i służące oraz robotnicy rolni;
5. sekeya lekarska utrzym uje od m aja b. r. 

am bulatoryum, w któreni udzielają niezamo­
żnym wychodźcom porady lekarskiej pp. Dr 
Sobolewski, Dr Balicki i Dr Dębicki. Wychodź­
cy otrzym ują dzięki staraniom sekcyi lekar­
skiej znaczne zniżki w jednej z aptek wiedeń­
skich. Od dnia 20 maja b. r. po ]>oradę lekar­
ską do am bulatoryum  C. K. O. M. zgłosiło się 
przeszło 000 osób;

0. sekeya oświatowa wysłała do baraków 
wychodźczych i do gmin, w których znajdują 
się liczniejsze kolonie wychodźcze 15 rucho­
mych biblioteczek. W ysyłka dalszych, w k tó ­
rych znajdują się dzieła treści popularno-nau­
kowej, twory naszych wieszczów' i książki be; 
letrystyczne, nastąpi w bliskim czasie;

7. sekeya handlowa C. K. O. M. zajmuje się 
sprzedażą własnych wydawnictw’, przeważnie 

kartek  z widokami kolonii barakowyh itd., da­
lej tutek do papierosów, zapałek i innych wy­
robów krajowych. Podjęła obecnie wydawni­
ctwo plakiety o ocenie patryc tycznej, wykona­
nej przez artystę  rzeźbiarza p. Wilka. Czysty 
dochód tej sekcyi przeznaczony jest wr całości 
na rzecz najuboższych wychodźców;

8. sekeya interwencyjna podjęła szereg sku­
tecznych interwencyj u. władz centralnych i 
krajow ych w sprawach wychodźczych. Interw e­
niowali imieniem C. K. O. M. pp. posłowie hr. 
Zygmunt Lasocki, ks. Andrzej Lubomirski, pre­
zydent Sawicki, hr. W anda Zamoyska, adw okat 
Dr Tarnawski, X. Lagosz i w. i.;

9. sekeya prasowa zajmuje się zbieraniem o- 
pisów z życia wychodźtwa, korespondencyj, a r­
tykułów  o wojnie, informacyj z kraju , z tere­
nów’ dotkniętych wojną, dalej informuje prasę 
polską i obcą o stosunkach na emigracyi, o po­
trzebach kraju itd. Sekeya ta  wydaje od lutego 
b. r. doskonale redagowany popularny tygo­
dnik pt. „Rodak**, pismo to rozchodzi się w kil­
ku tysiącach egzemplarzy po wszystkich k ra ­
jach monarchii.

10. sekeya aprowizacyjna dla ludności w Ga­
licyi, świeżo zorganizowana, dostarcza na żą-

Sp. Jan Karol Maćkowski.
Zgon ś. p. Maćkowskiego jest stratą, k tó rą  

zapisze nietylko nasze szczupłe grono dzien­
nikarstwa krakowskiego. Ubył Polsce dzielny 
dziennikarz — można powiedzieć przy tej tru ­
mnie, a to nie tylko dlatego, że wszystkie nie­
mal ziemie polskie były kolejno widownią jego 
pracy, ale przedewszystkiem z pamięci na dzia­
łalność narodową, jaką  piórem rozwijał.

Rozpoczynał ją  w Wielkopolsce, gdzie się 
urodził, przeszedł Śląsk, Poznańskie i Kujawy 
ze słowem ojczystem, aż zmuszony opuścić 
dzielnicę, k tóra była kolebką Polski, przenosił 
się kolejno do Królestwa i do Galicyi, pełniąc 
służbę do ostatniego tchu. Słowa te nie są u- 
tartyin zwrotem pośmiertnego wspomnienia: 
zgon nagły dosiągnął Maćkowskiego tak nie- 
-podziewanie, że ostatni artykuł jego pióra 
wychodził z pod prasy o tej samej niemal go­
dzinie, k tó ra była ostatnią jego zacnego, p ra­
cowitego życia.

W długim szeregu odmian, jakie przedsta­
wia typ dziennikarza: od urzędnika redakcyj­
nego do polityka czynu — Maćkowski repre­
zentował najw ybitniej może postać szermierza 
sprawy narodowej p a r  e x c e 1 ] e n c e. Urobiła 
go w’ tym kierunku tw arda szkoła wielkopol­
ska, owe dziesiątki procesów, tysiące marek 
grzywien i okresy więzienia, jakiemi znaczyło 
się w j>oczątkach jego życie zawodowe. T rw a­
łą zostawił pamięć na Kujawach i na Śląsku 
górnym, gdzie niósł jeden z pierwszych słowo 
narodowe, wśród niewypowiedzianych czasem 
przeciwności, w stosunkach, które czynią dzien­
nikarza pionierem sprawy, a nieraz jej męczen­
nikiem. Tam urabiał lud, tam  współpracował 
przy wielkiem dziele obudzenia Polski w cha­
łupach i izdebkach mieszczańskich, więc też 
Polska jako całość nierozerwalna duchowo by­

ła potem busolą jego myśli i działania. Obser­
wowaliśmy go. koledzy i przyjaciele, jako 
wzruszający pizyklad tego wiecznego powra­
cania myślą do pionu polityki narodowej, jak ­
kolwiek by tę myśl usiłowała odchylić codzien­
ność pisarskiego warsztatu. W sprawach mię­
dzynarodowych, w polityce ekonomicznej, w 
kwestyach kościelnych, w drobnym zapisku 
kronikarskim  wyszukiwał zawsze to, co mo­
gło przez najdalsze powinowactwa tyczyć się 
Polski. Nią żył i dla niej pracował.

Nie wiązała go w tem żadna doktryna par­
tyjna, żadne uprzedzenie. Służył każdej dobrej 
sprawie i tylko dobrej. Polak całą duszą, k a ­
tolik żarliwy i głębokiej wiary, wspierał swą 
ideologię na tych dwóch węgłach, zawsze nie­
ugięty w przekonaniu, gdy szło o dobro naro­
du. ( ilicy łatwym kompromisom, które nęcąco 
nasuwa lub gwałtem narzuca rola współpraco­
wnika redakcyjnego, umiał postawić swą opi­
nię i zyskać, dla niej otoczenie. Tem zdobywał 
szacunek nietylko swej wiedzy zawodowej, ta ­
lentu i pracowitości, ale dla charakteru. Ro­
zumiejąc konieczność jednolitości redakcyjnej, 
która jest podstawą pisma, zachowywał w jej 
ramach to, co rozstrzyga w najgłębszej isto­
cie rzeczy o jakości roboty dziennikarskiej : 
szczerość i czystość przekonania. Sprawa, k tó ­
rej tknął się piórem, musiała być nieskazitel­
nie dobrą, musiała znajdować się w tem kole, 
które zakreślał swoją koncepcyą sprawy na­
rodowej. Ceniliśmy to w nim i szanowali wszy- 
scy. jako pierwiastek czysty i szlachetny, jako 
jedną z cech wysokiego pojmowania zawodu.

W iedzą o tem ci, którzy mieli sposobność o- 
beować z nim bliżej w czasie tak  trudnym  dla 
dziennikarza, jak  dzisiejszy. Wojna zastała go 
na stanowisku, w pełni sił, w dojrzałości my­
śli politycznej, wyszkolonej trzydziestu .prawie 
laty obowiązku narodowego. Zostaną nam w 
pamięci te długie nieraz "godziny, gdy w gro­
nie znajomych i przyjaciół, którzy codziennie 
prawie zbiertgi się w  jego mieszkaniu, mówiło

się o tem, co niesie teraźniejszość i co przy­
szłość przynieść powinna. Ujmował te sprawy 

\ myślą jasną, wyszkoloną w twardej pracy Wiel­
kopolanina, 1 ecz realizm polityczny kojarzył 
się u Maćkowskiego zawsze z głębią uczucia. 

! W ydalało ono z jego koncepcyj zbyteczną
I oschłość i nie pozwalało im zamieniać się w 

martwe zrównania, które muszą zawodzić tam. 
; gdzie wchodzi w rachubę nie tylko interes lu­
dzi, czy party j, ale naród, organizm z nerw a­
mi i sercem. Mało kto rozumiał tak  jak on i 
tak życiem stwierdzał prawdę, że dziennikar­
stwo, w stosunku do polityki czynu, graw itu­
jącej ku oportunizmowi, reprezentuje zawsze 
moment idealizmu i zasadniczości. W słowach 
jego brzmiał zawsze jeden ton podstawowy: 
wyraz wiary w niezłomne siły narodu, który 
żyć musi i żyć będzie w każdych warunkach. 
A któż mógł lepiej wiedzieć o tem, w jakim 
popiele przechowują się iskry ducha narodo­
wego i w jaki potem urastają płomień, cho­
ciaż przez tyle la t pokrywała* je warstwa ob­
cych nalotów!

Temu szerokiemu horyzontowi sprawy naro­
dowej służył u M atkowskiego talent wybitny, 
poparty łatw ością wypowiedzenia się, a  prze­
dewszystkiem szeroką i gruntow ną wiedzą. Re- 
dakc.ye zyskiwały w nim żywą encyklopedyę 
Wiadomości politycznych i ekonomicznych, k tó ­
re w druku złożyłyby się na gruby podręcznik 
dziennikarski nieocenionej użyteczności. W pa­
mięci jego mieściły się obok siebie fakty i cy­
fry, daty  i związki historyczne, które grupował 
momentalnie i ze zdumiewającą łatwością, za­
wsze gotów postawić kw estyę na gruncie i o- 
świetlić z najwłaściwszej strony. Zbytecznemby 
dodawać, że był znawcą spraw polskich takim, 
jakich niewielu może liczy nasz zastęp dzisiej­
szy. Zamiłowany geograf i statystyk , badacz 
stosunków prawno-politycznych, wiele czasu 
poświęcał zagadnieniom gospodarczym, k tó ­
rych uawstwo ugruntował na pierwszym tere­
nie pracy: w Wielkopolsce, gdzie wysunęły się

nasanlprzód do naczelnego szeregu zagadnień 
narodowych.

Szafował tą  wiedzą tak rozrzutnie, jak po­
trafi i jak  musi dziennikarz z krwi . kości, k tó ­
ry w pracy widzi nie środek zarobkowania, lecz 
konieczne wypowiedzenie Się instynktu pod 
przymusem służenia sprawie. Pracowitość Mać­
kowskiego była niemal legendarną, a cenili­
śmy ją nie tylko dla wartości objektywnej, ale 
dla tego źródła, k tóre ją  rodziło. Czuł się współ­
pracownikiem życia narodowego i zawsze wy­
dawało mu się, że jeszcze niedostatecznie pełni 
obowiązek. Niepamiętny prawie na granice 
ludzkich sił. na wytrzymałość nerwów i całego 
organizmu, był zawsze na placówce, zawsze go­
tów rozpocząć nowy artykuł na tejsam ej k a r t­
ce, na której położył kropkę poprzedniego. 
Trawiła go gorączka pracy i kto wie, czy nie 
to właśnie, razem z Wysokiem poczuciem obo­
wiązku współpracownika, nie przyczyniło się 
do straty , jaką dziś poniosło polskie dzienni­
karstwo.

Korzyść osobista była jedynym może mo­
mentem zawodowym, o którym  nie myślał. 
Z tą łatwością pióra, której wartość, podwajała 
się łatwością myśli gruntownej i wyszkolonej, 
z tym talentem  i pracowitością mógł był zdo­
być byt m ateryalny, jaki niewielu pracownikom 
redakeyj w Polsce przypada. Ale był żołnie­
rzem pióra i jako żołnierz prawdziwy myślał 
o służbie, nie o żołdzie. Nie pracował aby żyć, 
lecz żył, aby pracować. Tę linię wytyczało mu 
szlachetne pojmowanie zawodu, po niej posu­
wał go duch, ożyw iający pracę i dlatego nie 
wahamy się podkreślić ten ściśle wewnętrzny, 

Słoniowy niemal moment życia Maćkowskiego, 
bo uzupełnia on swym charakterem  bezintere­

sow ności obraz człowieka, którego trzeba było 
szanować.

Po takiej pracy musi zostać ślad trw ały, cho- 
1 ciąż pokryw ała ją  w tak ogromnej części bez­
im ienność dziennikarska. Ale łatw o godzi się 
z nią każdy, kto im. na myśli sprawę i tylko

sprawę. Rozumiał to Maćkowski; wiedział żo 
każde uczciwe i pożyteczne słowo znajdzie so­
bie drogę do jednej choćby duszy wśród tych 
rzesz, które dostają w rękę dziennik. Rzucał 

'je  z całą ufnością, że nic me zginie, bo był pe­
wien, że te krople drążą opokę, aż wyżłobią w 
niej korytarze dla myśli, które kierują piórem.

, Wierzył, że „co się dzisiaj nie rozpleni, zejdr/.ie 
w potomności" — i wiarę tę uczynił gruntem 
swej pracy, po której też zostanie ślad trwały, 

'choć ukry ty  w głębi duszy zbiorowej. Przy ta- 
kieni rozumieniu zawodu daleką mu być mu­
siała wygodna koncepcyą d/Jennikarza jako 
nform atora, czj’<jako ...sługi społeczeństwa", 

którego służba polega na dostarczaniu szybko 
jak najwięcej nowinek, ozj’ na obojętnem po­
średniczeniu między życiem, a czytelnikami. 

Wierzył niezłomnie w to, co jest pierwszym a r­
tykułem  wiary w służbie publicznej piórem w 
prawo i w obowiązek wskazywania dróg, wy­
powiadania prawd, które się za takie uznało 
i przekonywania, że w tem. a nie w czem innein 
mieści się dobro ogółu. I to zapiszmy jako cha­
rak terystykę człowieka, wraz z życzeniem: ta ­
kich jak  najwięcej.

Drogą też zostanie jego pamięć kolegom i 
przyjaciołom. Przechowamy ją  wiernie i nie 
zniknie wśród nas. Nie było Maćkowskiemu są­
dzone, aby przeczekał burzę dziejową i bj’ przy­
łożył ręki ao życia narodu w innyfeh, szczęśli­
wszych warunkach, jak  to było od roku nieu­
stanną jego myślą. Ci z nas, k tórzy przetrw ają 
i dożyją, nieraz będą musieli powtórzyć z bole­
ścią, że go nie ma między nami. chociaż mógł 
był jeszcze długie la ta  służyć sprawie polskiej, 
tak  jak służył do zgonu: sercem i rozsądkiem, 
m yślą i radą. Nie można złożyć na trumnie Po­
laka piękniejszego kw iatu nad świadectwo, że 
był Ojczyźnie synem wiernym i rozumnym. 
Niech więc te słowa padną na  grób jego z ust 
towarzysza pracy.

W ito ld  N o sk o w sk i.

• i
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danie gmin. powiatów, starostw  i kupców to­
warów wszelkiego rodzaju z wykluczeniem po­
średnictwa, a więc po cenach bardzo niskich. 
Sekcya ta nawiązała stosunki z szeregiem wiel­
kich firm i grosYstów.

C. K O. M. utrzym uje biura lokalne w bara­
kach w Libnicy i Chocni, dalej utworzył komi­
te ty  filialne w Grącu, Czasławiu, Sedlcanach, 
Dłomuucu. Białej i Veldes. Ostatnio ze wzglę­
du na silny ruch powrotny wychodźców do k ra­
ju powołał c . K. O. M. do życia filię w W ie­
dniu w il dzielnicy miasta (II Kleine S tatgut- 
ga.-sy 12) obok dworca kolei północnej. Na 
dworcu tyni pełnią służbę wysłannicy C. K. 
O. M.. roztaczając opiekę nad emigrantami, k tó ­
rzy po niedobrowolnem wychodźtwie powraca­
ją do Óalieyi. W lokalu tej filii rezprezentanci 
Kom itetu udzielają wychodźcom wszelkich in­
form acji. biedni wychodźcy dostają tam za 
kwotę 1 hal. garnuszek mleka i kronikę chleba. 
zaopatruje się ich w razie potrzeby w bieliznę 
i odzież i otrzym ują bon na kąpiel w pobliskiej 
łaźni.

Fundusze swe czerpie C. K. < >. M. z darów i 
datków  pryw atnych, z zasiłków pieniężnych od 
lv. B. K . którego jest filią, od Komitetu szwaj­
carskiego i austryackiego Komitetu rządowego
1 1. zw. „Komitet Bilińskiego' ), wreszcie z 
przedsiębiorstw własnych. Obrót kasowy 0. K. 
o . M. przeniósł w b. m. kwotę 150.000 koron.

Zadanie swe spełnia chlubnie i działa z peł- 
nem poświęceniem dla dobra sprawy.

K. Bar.
Wiedeń, 20 lipca.

czyną. żeśmy bez wszelkcj polemiki lub jakich­
kolwiek partyjnych albo osobistych nieporo­
zumień doszli w wielu punktach do zupełnej 
zgody. Dążeniem przedstawicieli rosyjskich by­
ło dać Polsce wszystko to. co dotyczy organi- 
zacyi kraju, kultury narodowej, w iary i co 
sprzyjać będzie wewnętrznemu rozwojowi kra- 
ju“ .

Powtarzając ten zbiór głosów prasy rosyj­
skiej za pismami warszawskiemi. „Dziennik 
Berliński11 opatruje je końcowym kom enta­
rzem: „Powyższe informacye o treści obrad ko- 
misyi polsko-rosyjskiej są przeciwne tym, ja ­
kie czytaliśm y niedawno w prasie niemieckiej 
a zwłaszcza w „Voss. Z tg.“ .

Z narad komisy' 
polsko-rosyjskiej.

Według doniesień pism warszawskich. Koini- 
sya rosyjsko-polska pracuje bez przerwy, je­
dnak nie bez dyssonansów. jakie w rosyjskiem 
społeczeństwie wywołuje. < istatnio. jak donosi 
-.Kusskoje Siłowo11, odroczono obrady z powo­
du. iż polscy członkowie komisyi przedłożyli 
skończony projekt samorządu miejskiego Pol­
ski. rosyjscy uczestnicy postanowili zastanowić 
się nad tern na osobności. < ihrady komisyi i 
projekt polski omawiał reakcyjny „Kołokoł" 
pisząc, że „w płomieniach wojny zostały spalo­
ne p a m i ę t n e  c y f r y 1831 i 1803. a 1 e 
k r w a w y  e g z a m i n  — j e s z c z e n i e- 
s k o ń c z o n y ,  t )d woli i rozpraw osób. zasia­
dających w komisyi przyszłości Polski nie tyle 
zależy, i l e  o d  s a m y c h  P o l a k ó w .  Wiel­
ka Ruś ceni i podziękuje za oddanie się trono­
wi i wierności idei państwowości, a l e  s p i e ­
s z y ć  s i ę  z t e r n  n i e  p o w i n n a. gdyż wiel­
kie reform y państwowe nie powinny być prze­
prowadzone pud grzmotem dział, przy nerwo- 
wem natężeniu wojny. Taki krok rządu byłby 
tłumaczony przez wszystkie państwa, jako ak t 
niedostatecznej dojrzałości politycznej". Zape­
wniając wreszcie, że „serce głębokiej Rosyi 

należy do Polaków", kończy „K olokol" — 
zresztą wszyscy idziemy j e d n ą  d r o g ą  — 
do zwycięstwa słowiańszczyzny11 (?>.

Z innych głosów rosyjskich o debatach komi­
syi przynosi „Russk. Słowo11 w numerze 144 
niektóre szczegóły: Dowiadujemy się, że na 
jednem posiedzeniu, w dniu 5 hm. przedmio­
tem rozważań hyła kw estya przyszłych ziem 
polskich i położenie w nich kościoła rży nu ka­
tolickiego. Kwestye pierwszą ustalono w ten 
sposób, że girfiuce Polski winny być etnografi­
czne! !?). komisya jednak uznała, że co do g ra ­
nicy zachodniej „dopuszczalne są odchylenia od 
powyższej zasady, zależnie od przebiegu woj­
ny". O wschodniej zaś granicy — nie było na 
razie mowy...

Nad drugą kw estyą nie debatow ano jesz­
cze. gdyż nastąpi to po zapoznaniu się z niatę- 
ryałem. przedłożonym przez jednego z polskich 
członków komisyi i — wyjaśnieniami dyre­
ktora departam entu wyznań obcych.

Cel obrad i program prac komisyi wyjaśnia 
„Nowoje W remia1' w numerze z dnia 15. b. m. 
Zamieszczono tam rozmowę z polskim człon­
kiem komisyi p. S z u b i ń s k i m ,  k tóry  mię­
dzy Lnnemi powiada: „Pierwszem zadaniem 
Kofnisyi była wymiana zdań co do porządku 
obrad i sposobu urzeczywistnienia odezwy 
Zwierzchniego Wodza z dn. 1. (14.) sierpnia 
1914 r.

W dalszych swych wywodach mówi p. S.: 
„W ielka wiara polskich działaczy w szczęśli-: 
wą przyszłość, ich jednolitość zdań, były przy­

Notatnik.
Pewien nauczyciel gim nazyalny z Podgórza 

bawił w rodzinnem swem miasteczku Dąbro­
wie. kiedy napłynęła fala najazdu rosyjskiego, 
ogarniając go i odcinając odwrót. Pedagog pod­
górski ujrzał się w szpetnej pułapce strateg i­
cznej, bez środków do życia, bez możności po­
bierania każdego pierwszego dnia w miesiącu 
pensyi z c. k. skarbu państwa. Smętna ta sy- 
tuacya skomplikowała się jeszcze znacznie 
i ; zez to. iż w podobnem położeniu znalazła się 
cała w Dąbrowie przebywająca rodzina naszego 
bohatera, złożona z siedmiu głów. Liczna ta so- 
syeta poddała skrupulatnem u zbadaniu swe go­
tówkowe zapasy i doliczyła się ogółem siedem­
dziesięciu koron, — równo po dziesięć koron 
na głowę, — właśnie tyle. aby po kilkunastu 
dniach względnie sytych zostać uchodźcą z te ­
go padołu łez. A teraz posłuchajcie : nikt 
zgoła nie umarł ! Przedsiębiorczy pedagog 
założył s k l e p ,  korzystając z okoliczności, iż 
znaczna część handlującej ludności Dąbrowy 
wywiała z pomienionego miasta. Włożywszy 
lwią część kapitału  w zakupno najpotrzebniej­
szych artykułów , nauezycel z Podgórza zdwoił 
wnet swe fundusze, zakupił nowe towary, zno­
wu sprzedał i zarobił, rozszerzył interes i po­
czął zujtfdnie prawidłowo handlować. Trwało 
to przez długie miesiące. I cóż okazało się? 
(>to. że w chwili wyzwolenia Dąbrowy pedagog 
nasz wyszedł z zyskiem pięciu tysięcy koron, 
nie licząc wyżywienia siedmiogłowej spółki 
w czasie najazdu. Ciekawych zawiadamiamy, 
że nowy sklep polski w Dąbrowie, zrobiwszy 
tak senzacyjne doświadczenie, nabrał ochoty 
do trw ałej egzysteneyi. Założyciel jego zaś 
powrócił do Podgórza, powołany przez władzę 
szkolną, podjął z c. k. skarbu państwowego 
zaległe pobory i w tej chwili właśnie oddaje 
się medytaeyom nad stosunkiem „stałej pen­
syi11 do niestałego zysku kupieckiego.

Temat ten zaleca się niniejszem do jak naj­
szerszych rozmyślań. Z. O, P.

Lwów po oswobodzeniu.
(W łasne spraw ozdanie „Głosu N arodu”).

Lwów, 27. lipca 1915 
..Lwów u siebie11. — Na ul. Karola Ludwika. — Mun­
dury. — Konkurencja prasy. — Odzwyczajenie od „N. 
Fr. Pressc". — Mąka i sól karlsbadzka. — Lwowianie 

gośćmi we Lwowie.

Tak ruchliwym i gwarnym, jak  obecnie, 
Lwów nigdy nie był : po wszystkich ulicach 
jego snują się tłumy przechodniów, gaw ędzą­
cych żywo i wesoło. Anormalne jdszcze sto­
sunki i czasowy zastój w niektórych biurach 
i zakładach, pozwalają wielu Lwowianom iLwo- 
wiankom używać słodkich wczasów, tern słod­
szych, że swobodnie i bez poprzedniego stra­
chu upływających.

„Lwów wrócił do siebie...11 — tak mi okre­
ślono dzisiejszy nastrój miasta, w czasach bo­
wiem inwazyi gospodarzami i gośćmi byli przy­
bysze rosyjscy, a właściwi Lwowianie, z małymi 
wyjątkam i, siedzieli jakby  w areszcie domo­
wym. przyjętym  dobrowolnie i dla uniknięcia 
prawdziwego. Przedtem bywało nieraz, że ktoś 
wyszedłszy na przechadzkę na ulicę Kopernika, 
skończył ją na wycieczce do — Tobolska. Te­
raz też stara ją się wszyscy odspacerować cało­
roczną zaległość, stąd tłok na chodnikach, naj­
większy zaś na corsie, t. j. ulicy Karola Lu­
dwika.

Cały dzień, zwłaszcza pogodny, choć i rzadki 
obecnie deszcz nie wpływa na zmniejszenie 
frekwencyi, tro toary  ulic: Akademickiej, placu 
Maryackiego i Karola Ludwika zapełnione są 
szczelnie przechodniami, których strój i nastrój

z. powodzeniem imitują jakieś Corso włoskie. 
Przypom inają je jasne toalety pań i plażowe 
nimkiny panów. Barwny ten i falujący tłum, 
tworzący „tout Leopoi"f gęsto jest usiany 
plamami „feldgrau11 i „feldblau". licznych na 
promenadzie wojskowych.

Wśród tych dużo jest Polaków, są to naj­
milsi „goście11 Lwowa, bo Lwowianie, niektó- 
rzy już opłakani jako pplegli, przyjazdem swym 
sprawili rodzinom niespodziankę i radość. Co­
raz słyszy się okrzyki powitania: — „to pan 
żyje!? a tu mówili, że pan utonął z łodzią pod­
wodną pod Londynem...11 Wiele podobnie au­
tentycznymi wiadoradłW wyjaśnia się. Ktoś 
inny dowiaduje się np.J że zrabowany, powie­
szony i wreszcie wywieziony X. cieszy się 
zdrowiem i nawet przytył.

Kłębiący się wesoło gw arny tłum topnieje 
w przecznicach ul. Akademickiej, lecz wciąż 
zasilają go nowe szeregi z Sykstuskiej i Gró­
deckiej, skąd wysuwają się przybyli wraz ze 
świeżymi transportam i wojskowi; zjaw iają się 
coraz nowe wyłogi, brzmią nowe dyalekty  i ję­
zyki, a tłum cywilów gapi się, w itając przyby­
szów wesołym rozhoworem. Politycy brukowi 
uwijają się z lubością w tym tłumie, łowiąc 
skwapliwie wieści z j>ola.

Wieści te. brak regularnej poczty i dowozu 
pism, a także pośrednio i radosne poczucie pe­
wności i bezpieczeństwa, czynią poważną kon- 
kurencyę nielicznym dziennikom, obecnie wy­
chodzącym we Lwowie. Mało są czytane, chy­
ba przez nałogowców, a i z tych najgłówniej­
si — połykacze gazet odzwyczaili się widać, 
a „gros11 ich nie wróciło jeszcze z Ringów wie­
deńskich. szersza zaś publiczność odwykła 
w czasie inwazyi od pism, które wówczas 
z wielu przyczyn mniejszą miały poezytność.

Najważniejsze nadto teraz wiadomości, t. j. 
biuletyny urzędowe, drukuje i rozlepia Komen­
da miasta a  wskutek tego wszystkiego nie wi­
dać dawnego obrazka ulicy — tłumów roz­
chw ytujących i czytających dziennik.

Za mego pobytu we Lwowie przyniosły pi­
sma senzacyę — dymisyę namiestnika Dra Ko- 
rytowskiego, przechodnie jednak nie reagowali 
po dawnemu na wykrzykniki kolporterów.

Jak  widać, od wszystkiego można się od­
zwyczaić, nawet od czytania „N. Freie Presse11. 
Miała ona we Lwowió liczne koła czytelników, 
wierzących w nią rówhiie głęboko, jak  w eme­
ryturę. lecz obecnie 'zmieni się to, bodaj na 
gorsze, oczywiście d l i  niej. Sprawił to fatalny 
transport pierwszego Lwowie numeru „Pres- 
sy1-. w którym  jeden ż korespondentów wojen­
nych wypisał wiele przykrych i nieprawdzi­
wych rzeczy o nasttojach miasta i ludności 
w czasie inwazyi. Zrobiło to złe wrażenie 
i wątpliwem jest, c z /  dawna zażyłość Lwowa 
z Fiohtengasse stolicy da się nawiązać. Dys- 
sonans ten wyjść mozfe na korzyść prasie miej­
scowej. lecz ta musi się trochę ocknąć z wo­
jennego letargu. *'■

Drugą stroną pięknych Wałów Hetmańskich 
ciągną teraz często szare kolumny jeńców ro­
syjskich. Przyglądają im się przechodnie, ro­
biąc uwagi: „pamiętasz! -inaczej oni wyglądali 
przed pół rokiem....11 Istotnie wygląd jeńców 
jest opłakany, znać na nich rostrój armii i klę­
skę.

Obecne rozmowy Lwowian przypominają 
krakow skie z października i listopada z. r. 
lem atem  ich głównie mięso, mąka, masło, 
jaja i t. p. Zdobycie tych* rzadkich obecnie go­
ści targowych jest poważnym kłopotem nie- 
tylko gospodyń, ale i panów, których chude 
obiadki skłaniają do debat gastronomicznych.

Najpopularniejszą lekturą dzisiaj są afisze 
i obwieszczenia władz : skupiają one grupki 
osób, wśród których słyszy się najdziwniejsze 
komentarze:

— A więc trzeba zameldować siebie, ro­
dzinę i — mąkę! —  jpówi jakiś czytelnik me­
trowego plakatu.

— A tak  — objąśnia go inny — trze­
ba podać wszystko, nawet kaszę, cynamon, 
pieprz...

— Nie wiedzą panowie —- pyta jakaś da­
ma — czy konfiskują sól karlsbadzką, mam 
kilka kilo i boję się ,.czy  to wolno...

Wiele kłopotu będzie miał odnośny urzędnik, 
zanim wytłoinaczy stronom wykonanie prze­
pisów, zawsze dla publiczności nie dość zro­
zumiałych, zanim wogóle Lwowianie nauczą 
się tego wszystkiego, jak my w Krakowie.

Pod cukiernią Zaleskiego spotykają się dwie 
panie, powitania, uściski: —- „pani radczyni

na sta łe?11 — py ta  pierwsza, mniej modnie 
ubrana.

— Nie, tu u was drogo, nic dostać nie mo­
żna i cholera.. My w Wiedniu żyjemy tanio, 
ledwie 20 koron dziennie z mężem wydając 
i co za życie. Ja  wogóle zamierzam na stałe 
osiąść w e  W i d n i u , kochane miasto!

— A myśmy cały czas przebyli we Lwowie 
i teraz dopiero stał nam się drogim, tak, że nie 
opuścimy go, chyba na bardzo krótko..,

.Są więc teraz różni Lwowianie, ci lwowscy 
i wiedeńscy, prascy, nawet choceńscy, ale ci 
nie podzielają zdania wspomniańej pani rad ­
czyni. S. Now.

Wierzmy
W ierzm y, te  p rzy jd zie  św ięty dzień  
Po pełnej łez  rozterce,
S łodyczą  swych łagodnych tchnień  
Pocieszy ludzkie serce.

W ierzm y, te  w  bólem zd ję ty  tłu m  
Otucha wnet zagości;
W ejdzie spełnienie ja sn ych  dum  : 
P aństw o Sprawiedliwości.

W ierzm y, że Praw da w ejdzie tu 
W  św iatłości upowita,
W ypow ie bój w iecznem u z łu  
1 w ludzką  pierś zawita.

W ierzm y, że w życia ja sną  nić,
Snuć będzie ludzkie plem ię —
IV nieznanem  szczęściu będzie żyć,
W  błękity  zm ieni ziemię.

A w ledy zstąpi Chrystus znów  
Na ziemię ukochaną  —
Bo w zniosłych Jego m arzeń, snów  
N adeszło cudne rano.

K. W.

przeczytanych, rozlepionych po imirach miasta 
odezw, poraź trzeci z tego miejsca zwrócić uwagę 
lizykatu miejskiego na tę palącą kwestyę i mamy 
nadzieję, żc nasze głosy dojdą do Komendy Sani­
tarnej wojskowej i spowodują jej interwencję. 
Spodziewamy się, że obecna nadopieka wojskowa 
wglądnie w tą tak ważną dla twierdzy sprawę, za­
chęci zarząd miasta do podjęcia środków celem 
zaradzenia niebezpieczeństwu, jakie nam grozi.

Te legiony pachołków magistrackich, których 
się wy syta codziennie na kontrolę podwórek, sieni 
domów i miejsc ustępowych, pchniej Świetny Ma­
gistracie nad „Młynówkę11, bo tam leży źródło za­
razy. Przypilnuj przedewszystkiem porządku na 
własnych podwórkach, bardziej wonnych i niebez­
piecznych w czasach epidemii, a wówczas dając 
sam dobry przykład, znajdziesz posłuch u stróży 
kamicnicznych. Betony, chodniki i szwedzkie bni- 
ki, opłacą kamienicznicy licytacyami. wdzięczni 
za gospodarkę, na której porobili inni majątki. 
Bacz więc gmino zająć sic „Młynówką", pożycz 
sobie nowe miliony u twego pacheiarza/którj zaj­
mie się tobą serdecznie i twymi dożywóini- 
kami, bo już teraz nie ty. lecz „Merkur1 rządzi 
miastem.

KRONIKA.
Kalrndarzyk kościelny: Dziś we czwartek św. 

Marty. — Jutro w piątek sw. Abdona.
Kale darzyk astronomiczny: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro o godz. 4 min. 07, zachód przy­
pada c godz. 7 min. 26; długość dnia godz. 15 min. 18

Pogoda Dnia 28-go lipca termometr doszedł 
>d 4- 12 6 do 4- 28 0 C. — barometr podnosił się. 1 
-  Dnia 29 go lipca o godzinie 7 rano stan barome-1 
tru 747 0 min. termometru -f- 14 3 C. wiatr zachodni.

Kraków, dtiia 29 lipca. 
Leje beznadziejnie, a ulewy te pizygotowują 

nowąklęskę, bo snopki zboża przekładane w pogo­
dnych chwilach, sypią sic. a ziarno kiełkuje już 
w kłosach, wzniecając niepokój rolnika.

Wczoraj popołudniu zerwała się burza, ściemni­
ło się zupełnie, grzmotom jej wtórował trzask 

szyb, a stłuczone szkło zasłało w niektórych miej­
scach chodniki ulic. Wiatr rwał tafle blach z da­
chów i dachówkę, przewracał drzewka uliczne, 
odrywając, je od palników i przygniatał je do zie­
mi. Planty zasłane były złamanymi konarami i ga- 

! łęziami kruchych akacyj. Tory jezdneulictworzyły 
j łożyska rwących potoków, porywających swe 

mirty niczinieciouę nieczystości, które unoszono 
prądem zaległy niżej położone ulice miasta. | 

Wartko płynęła „Młynówka11 unosząca wystrze- 
j lane jeszcze z wiosną psy i koty, jak również won-  ̂
| nc namuliska, zatruwające powietize w śródmie- 
j śeiu. Płynie ona tuż przy asfaltach krakowskiego 
, Ringu11 i łukowych masztach lamp, które wieczo­
rem wyglądają jak Butony w uszkach strojnej d a-' 
my, zapominającej o zmianie bielizny. Mamy je­
dnak asfalty i europejskie podziemne „Leówki” po 
obydwu końcach Sukiennic. Matm maszty i łnki 
latarń z pustemi w tym roku jardinierami, z któ-j 
rych zwieszały się dawniej bezwładnie piękne blu­
szczowe pelargonie, a nad niemi królowały wspa-1 
niałe bukiety begonij, skarletów i helintropu, ozdo­
bionych żywą zielenią misternych asparagusów. I 

Ten szyk parweniusza, \ rzy woni, jaką nas d a -! 
r/.y „Młynówka-1, jest specyalnością i chlubą go­
spodarki Krakowa. Wieści o prądkach cholery 
pływających sobie spokojnie w nurtach Wisły, 
zwracają uwagę mieszkańców z nad „Młynówki" 
na jej właścwości i arehiwa prądków, jakie kon­
serwują rozkładające się w nich padliny zwierząt 
domowych, dla których tworzy ona wśródmiejskie [ 
cmentarzysko. Pozwalanie sobie pod wrażeniem

Z miasta.
Powrót uchodźców z krajów zachodnich monar­

chii, szczególnie z Czech i Moraw, do Oswobodzo­
nych od najazdu wroga powiatów Galieyi zacho­
dniej i środkowej odbywa się w dalszym ciągu. 
Wczoraj znów, oprócz kilkuset osób, które wraca- 
y zwykłymi pociągami, przejechał przez Kraków 

osobowy pociąg z wracającymi do kraju uchodź­
cami.

Połączenie kolejowe ze Lwowem zostało już 
zaprowadzone, aczkolwiek urzędowo nie jest o- 
gloszonc. Do Lwowa docierają pociągi osobowe 
wychodzące z Krakowa o godz. 5 popołudniu i 
o 11 w nocy. Na dworcu osobowym w Krakowie, 
przy kasach, można nabywać bilety wprost di 
Lwowa.

Publiczność podróżująca żali się jednak na 
bardzo niedogodne połączenia i podnosi, że ko­
nieczne jest zaprowadzenie przynajmniej jeszcze 
jednej pary pociągów w połączeniu zc Lwowem.

Z ruchu tramwajowego. Z chwilą powrotu do 
Kiakowa władz i urzędów państwowych oraz zna­
cznej liczby ewakuowanej ludności, ożywił się ró­
wnież widocznie ruch tramwajowy w naszem mie­
ście. Obecnie na wszystkich liniach liczba kursu­
jących wozów tramwajowych została znacznie po­
mnożoną w stosunku do liczby, jaka była w ru­
chu w czasie bezpośredniego dla Krakowa niebez­
pieczeństwa. Na ogół jednak ruch tramwajowy w 
mieście jest jeszcze ciągle słabszy niż w czasie 
normalnym, przed wojną. Zainteresować może kil­
ka następujących szczegółów: Przed wojną na 1. 
linii dwoi7.ee osobowy—most podgórski kursowały 
normalnie 12 wozów podwójnych w czasie wojny, 
w okresie dla Krakowa najgorętszym. 7 wozów po­
jedynczych. obecnie zaś kursuje 9 wozów podwój 
nj-ch. Na linii 11. Rynek—Park krakowski cho­
dziło w czasie przedwojennym 5, podczas wojny 
kursuje stale 4 wozy. Na nowych dwutorowych 
liniach dworzec towarowy—III. most i ulica Lu­
bicz—Salwator w czasach normalnych kursowało 
1)0 9 wozów, w okresie inwazyi nieprzyjacielskiej 
na Kraków po ó, obecnie zaś stale kursuje po 7. 
a w niedziele i święta po 8 wozów. Linia Rynek— 
Park Jordana była w uiiesiącacli zimowych zupeł­
nie zamkniętą, obecnie zaś kursuje tam ogółem 
5 pojedynczych wozów, podczas gdy przed wojną 
chodziło na tej linii 6 podw. wozów.

Podobnie jak umniejszono wogóle liczbę wo­
zów, skrócono także znacznie czas ruchu tramwa­
jowego na dobę. Przed wojną ruch rozpoczynał 
się rano o godz. 5, kończył po 12 wnocy. Przerwa 
w ruchu wynosiła zaledwie niespełna ó godzin na 
dobę. W krytycznych dla Krakowa czasacli wozy 
tramwajowe wyruszały z remizy dopiero o godz. 
wpół do 8 rano, a wracały o godz. 7 wieczór. Obe­
cnie zaś ruch tramwajowy rozpoczyna się o godz. 
0 rano, kończy o godz. 10 minut 30 wieczór.

Tych kilka dat i faktów daje pewien obraz prze- 
■ Henia w wewnętrznym ruchu komunikacyjnym, 
jakie Kraków w czasie wojny przechodzi.

Śmierć od piorunu. Burza z piorunami, która 
wczoraj popołudniu przeciągnęła nad miastem, 
obok wielu szód i wypadków, jak połamania par­
kanów, drzew, pozrywanie dachów, poprzerywanie 
drutów telefonicznych, spowodowała również wy­
padek śmierci. Mianowicie na Zwierzyńcu piorun 
uderzył w drzewo i rozstrzaskał je. Spadający ko­
nar przygniótł 13-letniego Stanisława Kudłka, któ­
ry doznawszy zgniecenia klatki piersiowej, wkrót-

A. WILLIAMSON.
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XXI.
Oczekiwanie.

Nie było telegramu ze Szkocyi przez cały 
dzień następny. Matka Lovelanda nie odpowie­
działa na jego wezwanie, ale W aldemar tłóina- 
czył sobie, że nie mogła zapewne zebrać od­
powiedniej sumy.

Tymczasem roztopił się ostatni dolar, jaki 
mu został po przesłaniu za ocean kosztownego 
krzyku o pomoc. Pożyczył trochę pieniędzy od 
Billa. k tóry  mu z chęcią usłużył. Za dwa-trzy 
dni Loveland zamierzał oddać nut pożyczkę 
wraz z ładnym podarkiem w dodatku. t ’zas spę. 
dzal obecnie między restauracyą Aleksandra 
W ielkiego a Nietoperzem, łażąc niekiedy po uli­
cach w ttadzieji spotkania znajomej jakiej tw a­
rzy współrodaka.

Za pieniądze Billa. k tóry  dostał awans od 
Aleksandra. W aldemar kupił kilka kołnierzy­
ków. drugą zmianę bielizny i ciemny kraw at, 
wyglądał zatem tak elegancko, że brak paltota 
można było tłómaozyć sobie oryginalnością gu­
stu. Może znaleźli się i tacy wśród przechod­
niów, którzy zazdrościli pięknemu młodzień­

cowi. mijającemu ich swobodnem krokiem, pod- 
dczas gdy oni się spieszyli. Lecz on byłby wie­
le dal zato, gdyby miał się spieszyć do czego, 
( 'z tery  dni minęły wteri sposób, włącznie ze 
śmiertelnie długą niedzielą, a gdy nie było od­
powiedzi od Lady Loveland. W aldem ar nabył 
prześwadczenia. że już nie nadejdzie wcale. Ja ^

| kiś urok padł na niego, czy przekleństwo, które 
- zrobiło z niego paryasa naw et dla najwięcej ko­
chających serc. W szystko zaczęło się od oszusta 
Foxltama, aż doszło do zaniedbania ze strony 

j m atki. Nie wiedział, co dalej nastąpi, i wolał się 
; nad tent nie zastanawiać. Przeszedłszy pamięcią 
swą przeszłość, widział, że był egoistą, lecz nie 
dostrzegł tam nic takiego, coby na tak ciężką 
karę zasługiwało, jeśli to była kara.

Nigdy dawniej nie zaprzątał sobie głowy li­
tością, prócz wyrażenia kilku słów współczucia 
i jak najszybszego zapomnienia o cudzej bie­
dzie. Teraz jednak przejęty był sym patyą dla 
każdej cierpiącej istoty ludzkiej, jakich w tern 
jasnein i wesołem mieście nie brakowało zape­
wne; zdawało się, że oczy jego zyskały czaro­
dziejską przenikliwość i mogły dostrzedz nie­
widzialne objawy ludzkich cierpień, które jak 
skarga wznosiły się ku niebiosom.

Loveland nie jadał stale u A leksandra; czę­
sto też zapomniał o godzinach posiłku, będąc 
zbyt przygnębionym, aby pamiętać o głodzie; 
Bill Willing znał miejsca, gdzie ntożna było po­
silać się jeszcze taniej, niż w garkttchni Ale­
ksandra 'Wielkiego.

W aldem ar już znał nie ofieyalnie „starego11, 
a gdy miał kilka niklowych monet w kieszeni, 
miło było mu zamienić zdała choć przyjazno 
spojrzenie z Izydorą i ogrzać się przy wielkim 
piecu. „ .S ta ry  uważał go za klienta, dziwnego 
trochę gatunku, k tóry  musiał być chwilowo 
„pod wozem", ale dla którego warto być uprzej­
mym, bo w Nowym Jorku  trudno jest przewi­
dzieć. kiedy kontu uśmiechnie się fortuna. Lo- 
veland jednak wkrótce zmiarkował, że Aleksan­
der miał tyle serca dla bliźnich, co tygrys lub 
Shylock.

W całej postaci tłustego żyda było coś w strę­
tnego i przejmującego strachem, i dlatego Lo-

veland słusznie przypuszczał, że Izydora mu­
s ia ła  być zupełnie podobną do matki. Ojciec
1 Aleksandra był niemieckim żydem, on sam zaś 
niegdyś Izaak Salomon, obecnie A leksander 

! Wielki, urodził się .wśród szumowin nowego 
! Jorku  i wywalczył sobie drogę w życiu, d ra­
piąc, gryząc i rozpychając. Teraz dorabiał się 
m ajątku i dumny był ze swego portretu, pow ta­
rzającego się na freskach restauracyjnej sali, 
dumny z malowania jadłospisów i z rosnącego 
powodzenia. Nie przyznawał jednakże wielkiej 
zasługi Billowi Willing ani uczuwał dlań wdzię­
czności, gotów wyrzucić go za drzwi, skoro 
tylko przestał być użytecznem. W eodziennem 
życiu udręczał swych dwóch kucharzy o czarnej 
skórze i źle płatnych kelnerów, nie miał też, 
żadnego wyrozumienia dla tych, którzy jak on, 
walczyli, aby wybić sie na wierzch.

Jedynym  przedmiotem jego miłości i podziwu 
była Izydora, a choć m ruczał, gdy żądała od 
niego pieniędzy, zbierał m ajątek tylko dla niej, 
w nadziei, że dziewczyna pójdzie za mąż we­
dług jego myśli i nazwisko jego przekaże po­
tomkom ku czci pośmiertnej.

Znała:! już nawet narzeczonego w osobie 
ndodego żyda z okrągłeini oczami i połyskliwym 
czarnym włosem.

Leon Cohen „jeździł w ty ton iu11 i nieźle już 
zarabiał: ale „stary11 miał nadzieję, że gdy się 
pobiorą z Izydorą, pozwolą nut spocząć na lau- 
rach, a sami obejmą kierunek zakładu, prze­
kazując jego chwałę z pokolenia na pokolenie.

Takie były życzenia i marzenia Aleksandra 
;i biada temu, ktoby im stanął na przeszko­
dzie! W prawdzie Aleksander nie znał trwogi i 
nie wątpił, że się jego plany pow iodą nawet 
wówczas, gdy Leon. Cohen wyjechał w intere­
sach swej firmy, a p ię k n y ,jj j^ o k i, posępnego^

oblicza anglik zachodził codziennie na tani po­
siłek i po uśmiech Izyclory.

Gdyby Loveland był bogatszy, wysłałby nie­
zawodnie powtórną depeszę, wkrótce jednak 
wyczerpały się pieniądze Billa, k tó ry  rzadko 
kiedy miał więcej nad piętnaście centów do po­
życzenia. P iątego dnia położenie stało się tru- 
dnem do zniesienia i Loveland oświadczył to 
przyjacielowi, gdy na jego koszt pił gorącą 
kawę, stojąc przy kontuarze Aleksandra Wiel­
kiego.

Była zaledwie siódma z rana, ale Bill skoń­
czył iuż swoją m alarską pracę przy jadłospisie.

A leksander nie zeszedł był jeszcze na dół, 
aby gderać na wszystkich i na wszystko w obrę­
bie swego państwa. Właśnie poprzedniego wie­
czora gwałtownie odprawił kelnera Dutchego, 
za to, że topił w piwie swą tęsknotę za krajem 
i drugi służący Blinkey sam jeden k rzątał się 
po salce.

— Bilu, ja nie wytrzymam dłużej. Albo bę­
dę pracował, albo zacznę kraść, byle nie po­
życzać więcej — wybuchnął Loveland.

— Ant jedno, ani drugie nie tak  łatwe w No­
wym Jorku  — odpowiedział Bill łagodnie.

— I pomyśleć tylko, że mając w kieszeni 
list kredytow y na sto pięćdziesiąt funtów, 
tnogę umrzeć z głodu! — jęknął Waldemar. — 
Ja k  sądzisz, czy stary A leksander dałby mi 
trochę pieniędzy, gdybym mu pokazał list i opo­
wiedział moją historyę?

— W edług mnie, lepiej nic opowiadać tej 
hi.stbryi — spiesznie doradził Bill.

— Dlaczego?
— No! A leksander ma taki ostry język...
— W A«głii taka jak on kreatura nic by­

łaby do mnie przez służbę dopuszczona.
— Nie... przeczę — uprzejmie potwierdził 

Bill — ale to nie Anglia.

— Na nieszczęście.
— Zapewne: dotąd nie miałeś pan tu szczę­

ścia, lecz nie zmieniłoby się na lepsze, gdybyś 
pan prosił Aleksandra o pożyczkę na podstawie 
tego listu kredytowego. Jeśli ntnie potrzeba cza­
sem naprzód pieniędzy, to trudniej wydusić

z niego, niż ze skały, a jedyną jego troską jest 
wówczas pilnowanie mnie, czy nie ucieknę 
gdzie samochodem, zanim odmaluję zaliczkę. 
O! ja  znam Aleksandra.

— Cóż tam papa zbroił? — spytała nagle 
IzydoraV ukazując się z poza czerwonej' por- 
tye-y.

Od pierwszego dnia znajomości z p. Gordo­
nem ani razu nie zeszła jeszcze tak  rano. lecz 
dziś Aleksander spał, zmęczony jakim ś meetin- 
gietn z poprzedniego wieczora, więc skorzystała 
z jego nieobecności.

Ubrana była starannie, gdyż wiedziała od 
służącej, że przyjaciel Billa jest na śniadaniu.

— Cóż tam papa zbroił nowego? — powtó­
rzyła.

— Ej! nic — rzekł zawstydzony artysta  — 
właśnie rozmawialiśmy...

— Zastanawiałem się, czy ojciec pani dałby 
mi pożyczkę na mój list kredytow y, chciałbym 
bowiem wrócić do Anglii — rzeki szczerze Lo- 
\ elano.

Izydora otworzyła wielkie oczy. słysząc 
o powrocie do Anglii. Z tego, co wyczytała 
w gazetach, nie tnogła przypuszczać, aby 
p. Gordon chciał powracać do ojczyzny, a gdy 
jego sprawa utonęła teraz w powodzi innych, 
aktualniejszych wypadków, sądziła, że powi­
nien być wdzięczny za to i wybijać się dalej 
jako tako.

Ciąg dalszy nastąpi.
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szczęśliwego chłopca.

Z kralu, z Polski I ze i  wiata
Ź życia wychodźców. „Polski Samarytanin11 w 

Pradze powołany był do życia w lutym 1914 celem 
niesienia pierwszej pomocy znękanym wychodź­
com, przez radcę dworu Dra Edwarda Sclmeidra 
z Krakowa. Do wydziału należeli: ks. Julian 
Knopp. Piotr Boy, Michał Knopp, prof. Zygmunt 
Schneider, starosta Dr Karol Matyas, Tychowski, 
Mikluszka, M. .Skórny, .Jerzy Schneider, radca 
J. Starowieyski, prof. L. Sonntag. radca szk. T. 
Lewicki.

Finanse na początku były h. szczupłe, później 
poczuciu solidarności i ofiarności rodaków 

■i ludti dobrej woli choć innych narodowości — 
stan kasy wykazywał w czerwcu hr. kwotę 800 K 
13 h. \V miarę dochodów udzielano wsparć w go­
tówce ubogim rodakom, kupowano potrzebne leki, 
dzież, a czasem i środki żywności.

Połowę z tych dochodów oddawano na utrzy­
manie bursy polskiej, która przygarnęła biednych 
studentów Polaków z Choezni. a liczba obecnych 
dochodzi do 50. Z powodu wyjazdu radcy dw. Dra 
Edwarda Schneidera, wybrano prezesem „Sama­
rytanina" p. dyrektora Zygm. Sclmeidra, a sekre­
tarzem p. S. Waydowicza.

Potrzeby ..Samarytanina'" rosną z powodu u- 
trzymywania bursy polskiej — dlatego apelujemy 
do ofiarności społeczeństwa, by datków nie skąpi­
ło na rzecz biednych studentów z Choezni.

Wreszcie „Samarytanin** w miarę możności spie­
szył z pomocą legionistom i żołnierzom będącym 
w potrzebie.

Neutralilość ptaków. Sprawozdawcy wojenni 
rozmaitych dzienników wyrażają zgodnie swój 

podziw nad obojętnością ptaków na najsilniejsze 
detonacye 1 skutki wybuchów pocisków działo­
wych. W przeciwstawieniu do czworonożnej zwie­
rzyny, która z wyjątkiem mieszkańców nor, jak np. 
borsuk, lis, królik itp. wynosi się daleko poza teren 
operacyjny wojsk, ptactwu nie opuszcza swych 
siedzib, ćhinosi się to przede wszy stkiem do śpie­
wających jnaków, które uprzyjemniają żołnierzom 
pobyt w dkopaeh. Skowronki np. w czasie najgo­
rętszej hittcy nic sobie nie robią z pękających gra 
nutów i szrapneli, wznosząc się w gęstym ogniu 
karabinowym bez objawów jakiejkolwiek bojaźni 
i opadaj^ na ziemię, nie przestając ani na chwilę 
swego śpiewu. Jeden z niemieckich koresponden­
tów opislije parkę kuropatw, które w pobliżu wy 
lotu luf ciężkich dział budowała sobie na wiosnę 
: pokojnle gniazdko. Ten sam korespondent podzi 
wiał skrzydlatych śpiewaków, zamieszkujących 
mały lasek sosnowy oddalony na 100 m. od stano­
wisk nłfemieckicli. Lasek ów był celem artyleryi 
francuskiej, która zasypywała go formalnie grana 
lami. Dopóki pociski pękały z niezmienieni hu­
kiem. siekąc i łamiąc drzewa i gałęzie, ptaszki sie­
działy Cicho. Gdy jednak działa umilkły, natych­
miast skrzydlaty chór podejmował swój śpiew 
.Nocne ptaszki, np. sowy. zachowują się również 
zupełnie obojętnie wobec hałasów wojennych, a 
jaskółka ciągnie nawet stale za wojskiem i obok 
stanowisk dział lepi sobie najspokojniej gniazdo 

Jedłiakowoż z pewnych korespondencyi wno 
sząc. riie wszędzie ptaki zachowują się jednakowo 
zależy to widocznie od wielkości i długości bojów 
Wedle jednego listu z galicyjskiego terenu wojny 
z przyczyny bezustannej tam nader silnej strzela­
niny. ptaki opuściły zupełnie pewne okolice. J a ­
skółki znikły stamtąd bez śladu, a wskutek tego 
rozn/nożyły się tam niesłychanie dokuczliwe nm 
ohy. Wrony też gdzieś odleciały, a skutek był taki 
że tiie można się było opędzić całym chmurom 
chrząszczy. Hałas wojenni wykoleja ptaki wędro 
wno z ich dróg utartych, któremi lecą, kierując się 
ufni, którędy nigdy nie latywały. Tak np. zeszłej 
jćsioni znalazła się w rewirach do polowania w 
Hessen-Nassau taka ogromna ilość słomek, jakiej 
tam jeszcze nigdy nie obserwowano. Żołnierze, 
zwła zeza myśliwi, często korzys ają z nadarzają 
cej .-ię sposobności, aby urozmaicić swój bardzo 
skromny menaż np. w dobrach hr. Potockiego, 
żołnierze rosyjscy prawie zupełnie wytępili całą 
zwierzynę, a w pierwszym rzędzie bażanty.

i
W. Jahlówna, Z. Seidlowa, W. Antoszowa, W. Tułacz- 

>wa, M Wymiatałkowa i A. Katzowa.
Opieka nad młodzieżą pozbawioną dobrodziejstwa 

nauki szkolnej w czasie w ojny. Wojna pozbawiła szkół 
setki tysięcy dziatwy. Pod koniec listopada 1914 w 
czasie najbardziej krytycznym grono maturzystek 
państw. Seniin. żeń. w Krakowie okazało gotowość 
zaopiekowania się dziatwą, która nie korzystając z 
nauki, była narażoną na zgubny wpływ ulicy. Pierw- 
szemi placówkami pracy byl „Dom im. Dzieciątka Je­
zus*' dla opuszczonych niemowląt przy ul. Krowoder­
skiej', „Ognisko dla dzieci Legionistów** przy ul. Smo­
leńskiej 35 (później przy ul. Karmelickiej) i Ochrona 
im. św. Józefa przy ul. Krowoderskiej 1. 40. Odbywały 
tam kolejno dyżury następujące nauczycielki: *Cikó- 
wska Z., Okrueińska H„ Boroniówna M„ Bigajówna 
R„ Bombicka J„ Engliscliówna K., Bilińska J„ Ba- 
chowska. li., Polaczkowna, Szaleska H„ Ożożanka J., 
Kornasiówna L. Okazała się jednak potrzeba zorgani­
zowania zbiorowych lekcyi dla dzieci obowiązanych 
do nauki, a nie uczęszczających do szkoły. Utworzono 
dwie klasy w Oelironie św. Józefa. Naukę prowadziły 
pp. Losikówna i Maceluehówna W. Ponieważ „Ogni­
sko dla dzieci po. Legionistach'1 przeniesiono z wio­
sną do Zakopanego, a w Domu opuszczonych niemo­
wląt pomoc nauczycielek nie była konieczna, gdyż Sio-, 
stry Miłosierdzia otaczają znajdujące się tam sieroty 
troskliwą opieką, postanowiono stworzyć prowizory­
czno szkółki na przedmieściach Krakowa.

W marcu ukazała się odezwa do byłych uczonic Se- 
minar. państw, i S. Miinmchowpj, aby młode nauczy­
cielki ofiarowały pracę dziatwie podmiejskiej. Dnia 
21 i 25 rnarca b. r. odbyły się dwa zebrania w sali przy 
kościółku Bożego Miłosierdzia z udziałem 60 osób chę­
tnych do pracy. Zawiązał się Komitet tymczasowej 
opieki nad młodzieżą szkolną'*. W skład komitetu 
weszły pp.: S. Miinnichowa przewodnicząca, Funnan- 
kiewiezówna K. i Nowicka M. zastępczynie przew., 
X. prof. Masny J., Mayerborg M., Stypkowska A., Kor­
czyńska Z.. Kułakowska A., Hankiewiczówna Z., Gro- 
tówna H„ Szarłowska M„ Nitschówna A„ Sacharkó- 
wna M., Lilling M., Okrueińska H„ Bombicka J. człon­
kowie.

Komitet zabrał się energicznie do zorganizowania 
szkółek i kursów robót dla dziewcząt od lat 15 do 20. 
Niemałe trudności nastięczat brak lokali. Mimo to u- 
dało się otworzyć z początkiem kwietnia kilka szkół. 
Na Czarnej Wsi w budynku szkolnym otwarto 4-ro’ ’ - 1 - 1  t- i . . . i  „nnionło oizi 1 flO

i 1915 na rachunek zarządu długów państwowych 
za pośrednictwem pocztowej kasy oszczędności.

Podwyższenie procentów od wkładek. Jak do­
nosi Biuro kor. z Londynu, banki szkockie podały 
w sobotę do wiadomości, że podwyższają stopę 
procentową dla wkładek o jeden procent, aby nie 
dopuścić do zmniejszenia się wkładek wobec po­
życzki wojennej.

O obecną produkcyę piwa. Ministerstwo skarbu, 
spraw wewnętiznych i handlu wydało rozporzą­
dzenie, zmieniające rozporządzenie z fi czerwca 
br. w sprawie ograniczońia produkeyi piwa.

lid  v̂ Ziai nc j * > u> ----- -----
klasową szkołę, do 1 tórej zapisało się 150 dzieci 
(chłopców i dziewcząt). Nauki udzielały od kwietnia 
do 6 lipea pp.: Kruczkowska A., Hybałówna St., Kie- 
Jarówna M., Chalawianka i Skrzyniarzówna H. K ie­
rownictwa) objęła p. Nitschówna z Nowej Wsi, X. Dyr. 
J. Zieliński i X. M. Wroński.

I>o czteroklasowej szkoły na Krowodrzy zapisało 
się stokilkadziesiąt dzieci. Nauka trwała tylko kilka 
tygodni, ho Rada szk. okr. ni. poleciła etatowym si­
łom nauczycielskim prowadzić system atyczną naukę. 
Na „Modrzejówce" w budynku Ochrony korzystało 
z nauki 60 dzieci, chłopców i dziewcząt w dwóch kia 
sacii. Uczyły pp. Czarnecka M„ Kozłowska M. i Wój- 
eikówna T. Kierowniczką była p. Sacharkówna M. 
Szkółka na Uółwsiu Zwierzynieckiem skupiła w dwóoli 
klasach około 30 dzieci. Nauki udzielały pp. H. Bacho- 
wska i J. Bilińska. Opiekunką była prof. M. Szar- 
łowska. Szkółka w Ochronie św. Józefa przy ul. Kro­
woderskiej była czynną do końca maja. Nauki udzie- 
ały pp. J. Losikówna i W. Maceluehówna.

Kurs robót obejmował dwa oddziały. Na wyższym  
dla dziewcząt od 15 do 20 roku życia. Na Czarnej 
Wsi w budynku szkolnym odbywała się nauka robót 
ręcznych, połączona z pogadankami z historyi pol­
skiej, geografii, z nauką języka polskiego i rachunków. 
Zapisało się 20 dziewcząt. Nauki robót udzielały p. 
dyr. Mayerberg, p. Hankiewiczówna, Bartmannówna i 
Oziemcówna. Pogadanki z historyi polskiej i geogra­
fii urządzała p. Grotówna ucząc przytem polskiego, 
rachunków p. Bombicka J. Kierownictwo sprawowała 
p. Mayerberg, religii udzielał ks. Józef Zieliński, dyre­
ktor Zakładu XX. Misjonarzy. Z kursu niższego dla 
dziewcząt, od 12— 15 lat korzystało 40 dziewcząt. 
Nauki szycia i haftu udzielały p. dyr. Mayerberg M., 
p. Hankiewiczówna, p. Bartmannówńa i Oziemcówna. 
Pogadanki prowadziła p. Grotówna, polskiego uczyła 
p. Lisakówna, rachunków p. Bombicka. Kierowni­
ctwo spełniała p. Grotówna.

Na uzupełniający kurs dla dziewcząt na Półwsiu 
Zwierzy nieckiem w ochronie SS. Sernfitek zapisało się 
40 uczenie. Nauki udzielały p. Mayerberg, p. Kułako­
wska i p. Bilińska. Opiekunką była p. Dyr. Mayerberg.

Trzecim etapem pracy Komitetu bvło dostarczanie 
sił .nauczycielskich do Ochron popołudniowych zor­
ganizowanych przez Pol. Zw iązek niewiast katol. pod 
kierunkiem p. Gubarzewskiej. W ochronie na Krowo­
drzy w budynku szkolnym zajmowała się p. Bombi­
cka A. 30 dziećmi. W ochronie zorganizowanej przez 
p. Zofię Popielównę nauką guzikarstwa i robót ko- 
ńiecych zajęła się p. Miihlnówna,

Kontrofenzywa rosyjska.
Ostatnie biuletyny obu armii sprzymierzo­

nych zdają się wskazywać, że armie rosyjskie 
silnymi kontratakam i na całym prawie fron­
cie bojowym, stara ją  się rozerwać zacieśniającej 
się coraz bardziej około n ieb  obręcz. Szcze­
gólnie nad Narwią, u więc w odcinku, w któ­
rym wojska niemieckie- zdołały przełamać sil­
nie umocnione i w sparte na przyczółkach mo­
stowych stanowiska rosyjskie, usiłują Rosya 
nie. a takując raz po rnźn. odzyskać utraconą 
linię i zapobiedz w ten. sposób groźnym na­
stępstwom dalszego wtłaczania swego frontu 
północnego. Przedewszystkiem grupie gen. Gall- 
witza, skierowanej ku Modlinowi i Serockowi, 
dają się odczuć bezsprzecznie silne uderzenia 
Kosyan. w jej bowiem . obszarze operacyjnym, 
u wideł Wisły, Bugu i iNarwi, Kosyanie mają 
silny punkt oparcia w -trójkącie twierdz Mo­
dlin—Serock—W arszawa. Walki toczą się tu ­
taj niejako w obrębie fortów Modlina, skoro 
odległość wymienionego w komunikacie Na­
sielska wynosi od Modlina zaledwie 18 kim.

Dalej na wschód, grypa gen. Scholza wzię­
ła G oworow o, położope około 12 kim. na 
wschód od liożan. a około 8 kim na południe 
od Narwi. A taki tej grupy, jak mówi biuletyn 
niemiecki, postępują naprzód na wschód i po- 
łudn. wschód od Rożap. i zapewne wkrótce 
znaczenie obrotu tej gjjupy z kierunku połu­
dniowego na wschodni, wkrótce ujawni się.

Na froncie Warszawskim wypadki wojenne 
przybliżają sprzymierzonych ku Warszawie. 
Wzięcie Piorunowa i wątki koło Góry Kalwa- 
ryi zdają się wskazyway na zamiar sprzymie­
rzonych uderzenia frontowego na Warszawę.

Koło Dęblina i między Wisłą a Bugiem Ro­
sjan ie  również przeszli (Jo kontrofenzywy, k tó ­
ra jednak nie może poszczycić się większymi 
rezultatami.

Ta ożywiona działalność R osjan we wszyst

wojska, aby główne swe siły wyprowadzić w 
otw arte pole.

Opinia angielska.
Haga. (Teł. pryw.) W ojenny korespondent 

„Timesa" W ashhum , który  powrócił z frontu 
rosyjskiego, mówi, że nieuzasadnione są na­
dzieje, aby armia gen. Iwanowa przez akcyę 
na południowym skrzydle mogła północne 
skrzydło odciążyć. Armie Boehm Ermollego. 
Botlimera i Pflanzera — mówi on —• są w sta­
nie zneutralizować armię Iwanowa, jakkolw iek 
sprzymierzeni wojska swe na froncie północ­
nym znacznie wzmocnili. Sprzymierzeni są o- 
gromnie silni i bitwa rozstrzygająca będzie 
straszną.

Obawy o Rewel.
Berlin. (Tel. pryw.) „Lokalanzeiger“ donosi 

ze Sztockholmu o wezwaniu kom endanta Re­
wia do publiczności, o zgłoszenie się 10.000 
oehotnikćgy i 300 wozów, celem przeprowadze­
nia robót fortyfikacyjnych dokoła Rewia. W 
razie gdyby oznaczona ilość ochotników nie 
zgłosiła się. nastąpi przymusowe powołanie.

Ewakuacya okręgów pogranicznych.
Berlin. (T. B.) Depesza sztokholmska ,.Lo- 

calanzeigera'* potwierdza ew akuacyę w szyst­
kich rosyjskich okręgów granicznych az do ba­
gien rokitniańskich. G ubernator Podola podaje 
do wiadomości, że chwilowo ludność z powodu 
zbliżania się nieprzyjaciela jest bardzo zanie­
pokojona, w skutek czego żniwom grozi niebez­
pieczeństwo. Każdy gospodarz ma zwieźć swo­
je zboże. Termin ew akuacyi będzie we w ła­
ściwym czasie urzędowo ogłoszony. Główny 
kom endant na froncie południowo-zachodnim 
polecił, by w powiatach Proskurów i Kamieniec 
Podolski, zboże natychm iast wymłócono, a 
wszystkie zapasy i bydło oddano skarbowi.

Siły sprzymierzonych w oświetleniu rosyjskiem.
Kopenhaga. (Tel. pryw.) „Rjecz“ oblicza si­

ły niemieckie na całym froncie od morza aż do 
granicy rumuńskiej na 70 dywizyj, zaś austrya- 
ckio na 40 dywizyj piechoty, nie licząc pospo­
litego ruszenia. Nadto pięć niemieckich i jede­
naście a ust.ro-węg. dywjzyj kawaleryi. Między 
Wisłą a Bugiem stoi 750.000 sprzymierzonych, 
a nadto na froncie Modlin— Dęblin trzy kor­
pusy.

Zatopienie parowca rybackiego. 
Londyn. (T. B.) Doniesienie Biura Reutera z 

Lowestowr: Parowiec rybacki „W estard" zo­
stał na Morzu Północnem zatopiony przez nie­
miecką łódź podwodną. Załoga wylądowała w 
Lowestowr.

Nacisk na Serbię.
Sofia. (T. B.) Wedle doniesienia jednego

Po zamknięciu numeru.
Z K. B. K. Pragnąc przyjść z pomocą tak cięż­

ko klęską wojny nawiedzonej ludności Galicji i 
Królestwa Polskiego, opodatkowali się Urzędnicy 
Tow. Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie na 
rzecz Krakowskiego Książęco-Biskupiego Komite­
tu i postanowili składać miesięcznie po 118 K 80 
hal. aż do zawarcia pokoju. Za ten szlachetny i 
wysoce patryotycznj' czyn składa Książęco-Bi- 
skupi Komitet Pomocy najgorętsze podziękowanie 
Urzędnikom Tow. Wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie i ufa, że ta ofiarność będzie przykładem 
dla najszerszych warstw społeczeństwa polskiego 
i znajdzie licznych naśladowców. — Krakowski 
Książęco-Biskupi Komitet pomocy dla dotknię­
tych klęską wojny.

B i s k u p i  K o m i t e t  K r a k o w s k i  odbiera 
stki podań i próśb o wsparcie i pożyczki w gotów­
ce od osób zniszczonych wojną, albo z powodów 
innych znajdujących się w potrzebie. Zwracają się 
■Jo Komitetu osoby prywatne, żądające po kilka, 
kilkanaście, a nawet i kilkadziesiąt tysięcy koron 
'.apomogi lub pożyczki na odbudowanie zniszczo­
nych gospodarstw, zagospodarowanie, kupno in­
wentarzy itd. Zaspokojenie tych potrzeb, acz nie­
raz koniecznych, wymagałoby akcyi idącej w mi­
ii my koron. Pomimo wydatnej pomocy Komitetu 
Szwajcarskiego, z którego głównie czerpie fun­
dusze B. K. B„ wobec szczupłych środków, Komi­
tet musi ograniczać działalność w tej chwili wy­
łącznie do pomocy doraźnej tj. ratowania ludności 
od głodu, prze zakładanie składnic żywności i o- 
dzie.ży. W wypadkach nagłych i rozpaczliwych po 
sprawdzeniu potrzeb przez Komitety lokalne i 
czynniki miejscowe przesyła K. B. K. wyjątkowo 
małe datki w gotówce. Działalność Komtetu ogra­
niczyć się musi przedewszystkiem do terenów bez­
pośrednio wojną zrujnowanych i dlatego prosi na 
tej drodze pisma polskie o zawiadomienie tysią­
cznych petentów, iż ubogim miejscowym, ani wy­
chodźcom przejezdnym zasiłków pieniężnj'ch u- 
dzielać nie będzie. Toż samo nie może się zajmo­
wać wyrabianiem pozwoleń napowrót do Krako­
wa i do Kraju.

Apel do właścicieli realności. Prezydyum- miasta 
wydało dzisiaj odezwę do tutejszych właścicieli

i polecenie od cara poczynić u Pasicza i u nastę- 
Idch prawie odcinkach, jzdaje się świadczyć o (pcy tromi serbskiego Aleksandra energiczne
itrzYinanych przez Rosyan posiłkach, jak ro- p o d s ta w ie n ia , Serbia bezzwłocznie odstą - 1

jące żelawnież. iż Rosyanie w swpjem przekonaniu ozu -; p ;ja Bułgaryi niesporną strefę Macedonii. Mimo ( _  „
ją się na siłach, aby brtpiić pozostałych im je- t() n je „ ieg-a kwestyi, że także i ten krok Rosyi wvzv 
szcze obszarów* Królestwa, tak. iż w ieści o ich rozbije się o niewzruszoność Serbii. |
postanowieniu wycofania się poza linię środ­
kowego Bugu, można uważać jeszcze za przed­
wczesne.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. Z wojennej kwatery prasowej do­

noszą. Sprawozdania nieprzyjacielskich szta­
bów generalnych. Rosya. Bez daty. W kierun­
ku z Tukknm  ku Sohlock została rozpoczęta 
w dniu 24 b. m. ofensywa nieprzyjacielska, z]

Straty angielskie.
Haga. (T. B.) Ofiycalna angio-lska lista strat 

na wszystkich terenach wojennych wylicza : 
oficerów 4000 zabitych. 8.300 rannych, 1.383 
zaginionych, żołnierzy 57.300 zabitych, 188.190 
ranionych, 02.500 zaginionych.

Anglicy o sobie.
Londyn. (T. B.) „Morning Tost" pisze w ar-

Zawiadomienla i komunikaty.
Znana i ceniona pracownia artys(yczno-bronzo- 

wnicza p. Piotra Seipa, Al. Mickiewicza 29, która 
w zimie br. uległa częściowo pożarowi, została 
odnowiona i puszczona w ruch. Uznanie, jakiem 
się ta firma cieszy w kolach fachowych, dowodzi 
że z pracowni tej wychodzą prace o prawdziwej 
wartości. Publiczność powita zapewne fakt odno­
wienia pracowni z zadowoleniem zwłaszcza, że 
każda placówka przemysłowa polska wnadchodzą- 
( yeh czasach spełniać będzie ważną rolę w utrzy­
maniu i obronie z trudem zdobytego polskiego sta­
nu posiadania.

C. i k . Komenda Floty li W iślanej zawiadamia od­
nośnie do poprzednio umieszczonego ogłoszenia, że 
robotnicy potrzebni do ziemnych robót w Nadbrze- 
ziu (wełni od powinności wojskowych) zgłaszać się 
mogą w c. i k. Komendzie Galcrnen Wrift w Krako­
wie, skipi transportem odesłani będą do Nadbrzezia.

Z „K om itetu pomocy dla wychodźców polskich w 
Libnicy ,'Leibuitz, St-yrya) otrzymaliśmy następujące 
pismo: Ze względu na powrót do kraju wielu wycho­
dźców w Libnicy mieszkających, komitet tutejszy na 
wuineui zgromadzeniu dnia 11. lipca 1915 poruczył 
prowadzenie agend komitetu swemu przewodniczą­
cemu ks. Michałowi Sztyrakowi. Z chwilą wyjazdu 
księdza przewodniczącego, komitet pomocy dla w y­
chodźców polskich w Libnicy rozwiązuje się i nadal 
istuioc przestaje. Uchwaliło dalej walne zgromadzenie, 
bv ksiądz przewodniczący przy zamknięciu agend a 
zwłaszcza rachunkowości komitetu, kwotę pieniężną 
ewentualnie w gotówce pozostałą, przesłał na fun­
dusz wdów- i sierót po poległych na polu walki o 
wolność Djezyzny Legionistach polskich. Szkółkę za­
łożoną przez komitet dla dzieci wychodźców zamknię­
to dnia 15 lipca 1915. Naukę zakończono uroczystem  
nabożeństwem w kościele parafialnym, a następnie 
uroczystością w lokalu szkółki i rozdaniem dzieciom 
poświadczeń uczęszczania do szkółki.

D epartam ent O rganizacyjny N. N. K. Donosi ni- 
niejszem. żc Departament Organizacyjny i Skarbnica 
\Vvdawnictw N. K N. urzędują od dnia 25 1> ,m. w 
Jtrakowie, Plac Maryacki 1. 9. II. p.

Liga kouiet. Z Biali j donoszą nam: Istniejący od 
grudnia 1914 Komitet Pań Polek współdziałający z 
Komisaryatcm wojskowym Legionów przekształcił się 
ną Zjeździć Ligi Kobiet w Krakowie 19 czerwca b. r. 
w Koto Ligi Kobiet N. K. N„ uznając potrzebę ści­
słego i jednolitego działania z Naczelnym Komitetem  
Nąrodowym w duchu idei Legionów. Pierwotny Komi­
tet dyl zrzeszeniem się przeważnie Polek-Uchodżczyń, 
a Kolo ma się oprzeć na Polkach miejscowych, gdyż 
Poijó-Uchodźezynie wracają powoli do swych do­
mów. Malne Żebranie 5 lipca b. r. wybrało nowy 
Wyqział z osób miejscowych, w skład którego weszły: 
Przewodnicząca M. Bedorowiczowa, zastępczyni Av 
Domąnusowa, sekretarka M. Matlakowa, zastępczyni 
J. Zambatówna, skarbniczka Jurasińska, zastępczyni

azlo opiekę przeszło 600 dzieci przez 
to wysiłki podjęte się opłaciły. Młode, pełne zapału i 
poświęcenia nauczycielki spełniły obywatelski czyn, 
za który należy im się ze strony społeczeństwa wdzię­
czność i uznanie.Na posiedzeniu komitetu 4 lipca b. r. uchwalono 
naukę szkolną zakończyć w (111. V lipca a dn. 15 lipca 
podjąć na nowo opiekę nad dziatwą w forrpie wycie­
czek, celem zwiedzenia szczegółowego pamiątek Kra­
kowa, zabaw na świożem powietrzu i wycieczek w 
okolice. Wiele jest. jeszcze do zrobienia w t.ym kierun­
ku, Iio tysiące dziatwy czekają, aby społeczeństwo 
zaopiekowało się ich losem. Trzeba mieć nadzieję,
żc skoro pierwsze lody przełamane, znajdą się nowe 

—  n .wuiipta orzaz „Komitet

dziennika, poseł rosyjski ks. T r u b e c k o  j ma , n .alno*t.ł; .,Czytając codziennie komunikaty głó­
wnej kwatery prasowej, nabieramy coraz głębsze­
go przeświadczenia, że bohaterskie armie, okala- 
jąee żelaznym pierścieniem Warszawę, w niedłu- 

iedająeym się obecnie przewidzieć — cza- 
,-yzwolą drogą nam wszystkim stolicę Polski. 

Prezydyum miasta świadome doniosłości history­
cznej chwili, zamierza w najuroczystszy sposób 
obchodzić to radosne święto zjednoczenia ziem 
polskięh z obiema najdroższemi dla nas pamiątka­
mi narodowemi, Krakowa z Warszawą. Jednym 
z punktów programu uroczystości będzie ilumina- 
) ya miasta w jeden wieczór od godziny 9 do 11 
w nocy. Pragnąc, aby uroczystość świetnie w yja­
dła, Prezydyum miasta zwraca się już teraz do 
Właścicieli realności, aby zechcieli w porozumie- 
r.iuze swymi lokatorami wszystko tak przygoto- 

dniu pamiątkowymi nie brakło ani je- 
mieszkania. które nie byłoby iluminowane, 

cen mięsa wieprzowego i wyrobów ma-
•— Kiejdany. U zewne.iznych obwarowań , ^o żo n e . Mimo' to nie słyszymy ć ""żadnej* dy- * sarskich. Magistrat przygotowuje obecnie nową 

Kowna, od strony półudńowo zachodniej, są werSyj na froncie zachodnim. Armia angielska* taryfę cen maksymalnych na mięso wieprzowe, 
w toku walki. . . była bezczynna, a przez wiele tygodni nie sły- wyroby masarskie i tłuszcze. Nowa taryfa obniża

Na froncie Narwi, końty n. n ieprzy jacie l sze]^ niy 0 żadnej donioślejszej operacyi na t e - 1 ceny maksymalne mięsa, wędlin i tłuszczów, a po- 
bezskutecznic swoje ataki na nasze stanowy-. renje we fland ry i. Niemcy mogą występywać nadto reguluje sprawę dokładek przy sprzedaży 
ska nad Pissą koło wsi Serwatki. Na południe ? jnp,y.ltvw;l j bezkarnie pod względem s tra - ' mięsa wołowego. Ogłoszenie nowej taryfy nastąpi, 
od Różan, wparliśmy Njemeow, którzy PrJ e" tegicznyin tu i tam atakow ać, mv zaś z trudem  ' w najbliższych dniach.
kroczyli Narew, po żariekłjmi starem  w kąt utrzym'Ujeniy 30 rowów strzeleckich. Niemcy j Spis zapasów cukru i nafly. Na zarządzenie Ma­
il ujścia rzeki aż do wsi Olszadki. Na poi. (j zjer7^ w ręku linię kilkuset mil włącznie z _ gistratu komisarze targowi przeprowadzają dziś 
wschód od Pułtuska atńk nieprzyjaoie s 'i nac p eigją j częścią Francyi i podejmu ją potężne spis znajdujących się u odnośnych kupców zapa- 
Prutcm odparliśmy. ataki, mimo to naród angielski pochlebia sobie, sów cukru i nafty celem stwierdzenia, o ile są pra­

li zewnętrznych obwarowali Modlina ^ozwi- pjerze uą zja j w wojnie. Sytuacya jest gro- wdziwe twierdzenia kupców, że tych artykułów

sih  ochotne do pracy, a podjęta prze/. 
t»pioki“ akcya rozwinie się dalej dla dobra dziatwy, 

   ain girołeezeństwa.
i i leni samem dla dolifa spot' X. Jan Ma s n y .

nęły się nieznacznp starćia. Na lewym brzegu 
Wisły* t iw a ją  ataki nieprzyjacielskie przeciw 
zewnętrznym fortom Dęblina; zostały one sku- 

| tecznie odparte.
Między Wisłą a Wieprzem walka działowa. 

Między Wieprzem a Bugiem trwa walka z 
z wielką zaciętością. Dnia 25. lipca przedsię-

froncie, z wyjąt

wojnie. Sytuacya jest gro­
źna i niezadowalająca. Jeżeli my* możemy trzy- nie posiadają, 
mać tylko linię kilkumdową, to tern nie do­
starczym y żadnych silnych argumentów. Pod 
względem finansowym wydajemy* na linię 30 
nul długą ty le ile Niemcy posiadają na w szyst-

cynów*o<i godziny 7 - 8  wieczorem.

W spólna m ęska A dótacya Przen. Sakram entu odbę-1 wzja | jHeprzyjaciel na całym 
ie się we czwartek 29 '08e,e e ' ain kiem najbliższej okolicy Wieprza, ataki. Na

północ od Hrubieszowa podjął nieprzyjaciel o- 
fenzywę z wielką energią i wielkiemi siłami. 
Mimo to odparły nasze wojska wszystkie nie- 

ochotnik 16 p. .przyjacielskie ataki i przeszły do kontrataków .
Z wyjątkiem kilku w si, które przechodzą z rąk 

tał niezmieniony. Na in-

n BK r o i .o g i a .

P rzyjech ali do Krakowa,
. , HOTEL FRANCUSKI. Dr Lesław Gluziński z- 

kich granicach. Ros\ra i r raneya wiedzą, zen ie  Lwowa, Tadeusz Skowroński z Myślenic. Radca Dwo- 
wszystko czynić możemy, że przewlekamy woj- ru Dr Arroni Gluziński ze Lwowa. X. Ludwik Ka­
lie, ponieważ nawet połową naszej s.ły nie wal- ",iow"li i z C^ieltu. Dr Maksymilian Grotter ze Lwowa.

\  „ Stanisław Matusiuski z Myślenic, Zona Nachod z Wuezymy. A rtykuł konczy wezwaniem do zapro- (lnia  ̂ Karol ^efanoW -  -  - -
wadzenia obowiązkowej służby wojskowej.

Ś. p. Mieczysław Stószko jednoroczny ocli
obrony krajowej poległ śmiercią bohateia w pierw- 1

eh’ dniach lipca b. r. pod Rybitwaini w Królestwie (]0 r a J- f r()nt  n o /o s f
skiem, ś. p. Zmarły bvł wychowankiem ta n io -'. .  , . . ‘ , ‘

'■ * należał do najlepszych jego fron tach  sp o k o j.
- - • .  i Sprawa opróżnienia Warszawy

szv
Ból
uskiego ginuiazyum ( naie/.a.   ,  ̂
uczniów, rokując* jak najlepsze nadzieje na przyszłość.
Z dwóch jego braci walczących od roku w Legio­
nach polskich, starszy Jan, ranny w bitwie pod Kli­
montowem, leży w tutejszym szpitalu wojskowym. ' .

* .....*'■“ ■ rodzinie Drzesyłamy wyrazy f'1

JUR ------- „
Z dwóch icgó braci walczących od roku w Legio-,w bitwie pod Kii- ( Frankfurt. (Tel. pryw.) ...Frankf. Z tg1' dono-

iż według sprawozdawcy ,,SecoIa“, już
w październiku wr czasie jiierwszoj ofenzywy
H indenlurga. większość sztabu rosyjskiego ił* ' * i • i • •

Niepowodzenie włoskiej pożyczki.
Lugano. (Tel. prj*w.) Berliński „Tagesan- 

zeiger" donosi, iż na wdoską pożyczkę wojen­
ną subskrybowano we W łoszech zaledwie 789 
milionów lnów, w czem mieści się już suma 459 
milionów, subskrybowanych przez banki.

Straty włoskie w Libii.
Berlin. (Teł. pryw.) „Yossjsche Z tg“ donosi 

z Salonik o wielkich stratach włoskich w Li-

irz ze Sosnowca. Dr Kazimierz 
Nowotny >. Nowego Targu, Dr Herman Feldstęin ze 
Lwowa, Róża Miari z Wiednia, X. Stanisław Lopato- 
wski z Zarytego, Juliusz Tenner z Wiednia, Roman 

iTreter Dohniański ze Lwowa, Józef Heller z Pragi, 
\lcksander Rutkowski ze Lwowa.

NADESŁANE-

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Czwartek. „Itsiążątko**.

Stroskanej matce. . rodzinie przesył
współczucia. Czesc jego pain.ęti.    . . .

m in is te r  wojny Suchontlinow opowiedzieli się z,aiaz z początkiem kampanii kolonialnej, 
'za opuszczeniem Warszawy. Przeciwił się je- anuia włoska z powodu braku prowiantu i amu-
dnak temu w. ks. Mikołaj Mikołajewicz ze nj(.y j_ tudzież przejścia tubylców do obozu po-

czwaiwii. i-,,medva Sudermana. 'względów politycznych. „Mimo to uczyniono wstańezego. była bardzo osłabiona, w skutek
Sobota. „Wal a mov , Katarzyna". 'wszelkie przygotowania do opuszczenia War- ,.z e ^y wszczęła odwrót ku wybrzeżom. l'o-
Niedziela popo u ni . „ szczęścia", kroto- sz.awy. a pod trzy mosty na Wisie założono mi- Wstańcy otoczyli Włochów z trzech stron, po- 
Niedzicla wieczór. „l>wa um s n ()łjecule wybudowali Rosyanie przed W ar- zycye jch rozem ali, w yrzucając ich część na

1 szawą trzy linie obronne. terytoryum  francuskie i zadali im koło Sokna i
Siok ciężką porażkę. Włosi utracili około 4.500 
zabitych. 45 arm at, 50 karabinów

liwila w 4 aktach Schon,liana i 
WTorek. „Wftlka motyli". 
Środa. „Szalona dziewczyna". 
Czwartek. „Dwa dni szczęścia"

Kadolburga.

Osładzanie ciężkich chwil.osiduiauic ^ zamtycn, 4o arm at, on Karaomow maszyno-
Lugano. (Tel. pryw.) Korespondent M a g r i -  wy cli, wiele tysięcy karabinów, a oprócz tego 

n i donosi do „Seeola", iż ewentualne oprożn,e- o miliony lirów w gotówce.REPERTUAR t e a t r u  lu d o w e g o . I ł  i  U U I I V ' ) ' I  ------- ------

Czwartek 29 lipca o pół do 8 wieczorem „Kró- nie W arszawy byłoby wprawdzie ciężkim ciosem
iwa Przedm ieścia", w odew il K. K nim łow skicgo" moralnym dla Rosyi, ponleW aż/ Warszawa jestŁtciina Polski, lecz samą Polską, je- \nietylko stolicą Polski, lecz samą Polską.

— Warszawy da swobodę ru­
in ogłv 

Wisłą ii 
można 

ie zmo-w idow isko sceniczne w oNiedziela wieczorem o godz pól do 8 „Krolo- zwyciężyć (.•*) i że dotychczas
\va Przedmieścia" występ J. Solnickiego w roli bilizowała nawet ])ołowy ęwyeli

Twierdze nie będą oblęgane.Antka.

Wiadomości gospodarcze.
W  sn raw ie  nożyczk i w o jennej. „Wiener 7.tg

Wiadomości telegraficzne
.G ło s u  Narodu** z d n ia  29 lipca 1915.

Katastrowa lotników francuskich.
Issy les Moulineax. (T. B.) W czoraj Wieczo­

rem zapalił się jeden z aparatów  lotniczych 
podczas jazdy i spadł z wysokości 300 ni. Obaj 
jadący aparatem  spalili się.

JAN KAROL
M A Ć K O W S K I

współredaktor „Czasv“
ur .  w  Ż ołędow ie  w  W , Ks. Po- 
z n a ń s k ie m  w  r. 1864 , z m a r ł  nag łe  

d n ia  28  lipca br. w  K ra k o w ie .

P o g rze b  o d b ęd z ie  się w p ią tek  d n ia  30 
lipca  o godzin ie 4 '/2 z k ap licy  cm en ­
ta rn e j, na  k tó ry  w  n ieu tu lo n y m  żalu 
p o zo s ta ła  có rk a , o raz  K o led zy -d z ien n i- 
k a rze  za p rasz a ją  K rew  łych, P rzy jac ió ł 

i Z najom ych .

Kopenhaga. ('Jel. B1)" -) *. Wybuch w hali balonowej. rado* Dr EBEkS
„Rjecz" ocenia lia ^ ^ ' wójeni!yeh^svtuacyę Londyn. ('I*, ii.) W hali dla statków powie- ordYnuJeJa za
syjskich sprawo*aa\ ,zlloś"oi iż Niemcy rzu- Ir/.nych w londyńskim dystrykcie Wormwood wazę w c. k. m -  

w ten sposób; Z oko t r z v ’ twierdze, można Scriibs nastąpiła wczoraj eksplozya prawdopo- ktadtic wodo- 
1 • - 5 ' . 0W()(i„ nagromadzenia się gazu u- , Xec, n:civro w

z przewodów. Skutkiem  wybuchu ,
'.ech ludzi, a 20 odniosło rany. I

Piarwsza przez Wys. c. k. Radę szk. kraj. uprawn. Henryka Grottlieba
Szkoła rachunkowości państw, i buchalforyi »  Krakowie, priy ul. Ołetfooskiej L. 6t.

pojedynczej, pod ć jn e j (P, t. c otwiera „Nowe kursa wakacyjne"

przygotowawcze do egzaminu z rachunkowości państwowej, huehalteryi pojedynczej 
i podwójnej. W skład każdego z.po wyższych kursów wchcdzi korespondencja polsko- 
niemiecka, stenografia, kaligrafia i nauka pisania na maszynie. £el6H MłOŻlillwil ko-
rzjfstanla z nauki kandydatitów i kandydatów zaaieszkałya na prniincyi, uśzMt sj| fttnrid «nki 
listownie. Ręczy się za wnienne przygotowania i Domyślny wynik egzaminu W pisf jw . j >owy^ee
kursa przyjmuje codziennie od 9 —1 i od 3 — 6, kierownik szkoły wWBfk Gottlilfc,

zaprzysiężony znawca telgg handtowyck przy c k. Sądzie krajowym.
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Gm ina rr.: K rakow a rozpisuje
publiczną licytacyę na rewizyę 
i ew entualną w yrrranę nitów i 
częś i konstrukcyjnych, odczy­
szczenie i pom alow anie mostu 
żelaznego drogow ego łączącego 
Dębniki z Krakowem . Oferty pi­
semne, opatrzone m arką na je­
dną Koronę w opieczętow anej 
kopercie należy składać najpó­
źniej do 7-go sirro n ia  1915 r. 
do godziny 12-ej w południe 
w Biurze B udow nictw a m. Od­
dział drogowy.

W arunki ogółowe i szczegó­
łowe. w których jest określona 
w ysokość w adyum  i kaucyi, 
przeglądać można w Budow ni­
ctwie m. O ddział drogowy III. 
piętro drzwi Nr. 2 w godzinach 
między 11-ą a 1-ą w południe.

Magistrat król. stoł. m. Krakowa.

Skórzaneodpadki
branzlow e tercynow e i juch to­
we m niejsze zdatne do użytku 
szew skiego tanio do sprzedania 
w w iększych ilościach, trzy ga­

tunki równocześnie.

Szewskichrobotników
prow incyonalnych, pracow itych, 
trzeźw ych potrzeba zaraz do wy­

robu obuw ia wojskowego.
Zgłoszenia pisemne: Fabiyka obuwia dla 

c. i k. Armii Łobzów ad Kraków.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. S ławkowska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i żur 

nale z możliwą szybkością

Pożyczek
osobistych dla osób wszystkich za­
wodów (także dla Pań) na dogodnych 
warunkach i za upłatą w ratach, jako- 
też pożyczek na hipotekę, udziela się 
szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: 
„Coulant 22“ Haasep.stein &  Vogler, 

Praga — ul. Ferdynanda 24

Kupuję
używ ane meble różnogo rodzaju 
w dobrym  stanie, fortepiany 
krótkie, pianina, aparaty  foto­
graficzne, m aszt ny do szycia i t. d. 
Zgłoszenia w Admin. „Głosu 

N arodu“.

Do wynajęcia
3 pokoje słoneczne, przedpokój 
w zględnie kuchnia, w ysoki par­
ter, ul. W olska. Wi; dom ość : 
Dunajewskiego 9, Krakowskie 

Biuro ogłoszeń.

Kantorzystka
biegła w rachunkach i pracach biuro­
wych. zupełnie samodzielnie korespon­
dująca w języku niemieckim i polskim, 
religii katolickiej znajdzie umieszcze­
nie w pierwszorzędnej firmie handlowej. 
Oferty własnoręcznie pisane w języku 
polskim i niemieckim wraz z fotografią 
i podaniem warunków składał w Admi- 
nistracyi, „Głosu Narodu* pod „Kan­

torzystka".

Kupuję
i sp rzed aję  z ło to , srebro, b rylan t) 
płacąc n ajw yższą  cenę. J . C yan- 
kiewicz, K raków , u lica  S ła w k o w ­

ska 1. 24.

Technik-dentysta
młody, zdolny, wolny od w oj­
ska, znający dobrze roboty kau­
czukow e i m etalow e poszukuje 
posady w Krakowie. Zgłoszenia 
M. M. do adm inistracyi .G łosu 

Narodu*.

Ojczyzna noJa!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
z 6 obrazami, stron 164, form. 32°,

napisał
Ks. Wincenty M. Szumski. Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna wołał Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komunia św., W obo­
zie, W boja , W szpitalu, W ostatnim  b o ­

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni.
Cena w oprawie płóciennej 00 bal.
Przy wlfkszem  zamówieniu itoaowny opnst 

Do nabycia:
Adm inistrace iasop isu

„RU ŹE DOM INIKAŃSKA- 
P ra h a  1. 2S4.

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaekawe datki przyjmuje Adir 

„O łrs"  Narodu*

NOWE W Y D A W N ICTW A !

Kazania o prasie katolickiej
z przedmową Ks. Dra flnl. Byslrzonowskiego, Prof. Uniui. Jag.

staraniem  Zarządu G łów nego „Tow arzystwa popierania 
prasy katolickiej"

w ydał Ks. JÓ ZEF MAZUREK.

SPOŁU IM IIIC Z l POLSKA, M ów 1915 r.
Str. I - I X  +  1—202.

Cena egzem pla rza  broszurow anego 3*60 Kor., opraw nego 
w p łó tno  4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

: SZCZAWNICA W GALICYI i
Znany Zakład zd ojowo-kllmatyczny,

nie objęty terenem wojny i inwazyą nieprzyjacielską, stacya kolei 
Stary Sącz lub Nowy Targ, jest otwarty dla P. T. Publiki. 

Liczne reslauracye i pensyonaty zaopatrzone w wiktuały z cenami 
umiarkowanemi. Mieszkania po zniżonej cenie. W iktuały wiele tań­
sze, jak w całem Państwie. Taksa zdrojowa zniżona. Zgłoszenia na 
mieszkania i ewentualnie na podwody ze stacyi kolejowej, przyjmuje 

Zarząd Dóbr I. Zakładów Zdrojowych w Szczawnicy.

W E LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 
ergan handlowy Zarządn Głównego Tow. Kółek Rolniczych

z s iedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Z unfth ausgasse  1,

ma w swoich magazynach na składzie wszystkie artykuły spożywcze 
i codziennego zapotrzebowania, a nadlo dostarcza węgiel, naftę, oleje 
m aszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia i maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne!

a m ianowicie:

Żużle Thomasa, Superfostały, 
Wapno mielone, Sole potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT r o l n ic z y
W KRAKOWIE.

U/oda dietetyczna kwaśna
BADEŃSKIE D E B E P D I H U  
; ZRODŁO : n ^ H t u K I N
\ '; i jz n a k f  m itszy  w o d a  lec z n icz a  i s to 'o w a  o n a jc z y s tz y m  s m a k u .— 

P o s k o n a ła  z w in e m  i s o k a m i o w o co w y m i.

Generalne zastępstwo na Galicyę :
,  P M A R M A '1 Magister B. Jawornicki Skaz ogr.odpow. 

Kraków ul. Długa L. 5.
Sprzedaż dctailiczna w aptekach, składach aptecznych i handlach wód mineralnych.

Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju­
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko.

Z dolnego

organisty
poszukuje zaraz urząd paraf, 
w K oszaraw ie poczta Jeleśnia 
Św iadectw a w ym agane. Znający 
rzem iosło mają pierw szeństw o.

Obiady
z 3 c h  dań w porcyach obfitych 
po 1 kor. 40 h. oraz kaw ę her­
batę i kolacye wydaje kuchnia 
dom owa od 12—3- iej, w abo­
nam encie opust. Kraków, ulica 

Podwale 1. 3, parter .

Służący
z dobrego dom u poszukuje za­
jęcia od 1 sierpnia. — Łaskaw e 
zgłoszenia: u l.Jab łonow skich  16 

w  oficynie W ojciech M agda.

Psa myśliwskiego
małego zgrabnego w 2 — 3 polu, 
tylko dobrze wyuesowanego na 
ptactwo i zwierzynę, kupię zaraz 

za przystępną cenę. 
Łaskawe zgłoszenia Jan Szołajski 
Kraków — P o s l e -  r e s t a n t e 

za okazaniem legitymacji

Poszukuje się od 1 sierpniu

klucznicy
któraby była dobrą kucharką

oraz lokaia
na wikt lub ordynaryę. Zgłoszenia pi­
semne z odpisami świadectw A. Uznań- 

ska. Czudec.

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA”
jedyny w Krakowie, który posiada własny w yrób trum ien  i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Kuropy

Jana Wolnego
Pl ac Szczepański I. 2, (dom własny). Tel. 331

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do m odlenia „Bóg z nam i“ zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobow any przez 2 ch Biskupów. 
Każdy żołnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi­
nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po ­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i Wzmacnia do nowych dzieł

C e n a  oprawna w  płótno tylko 6 0  hal.,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia w prost z zakładów  nakładczych :

J. STEINBRENER
W VIMPERKU <CZECHV).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się należytość w markach pocztowych lub za przeka- 

zem  nadesłać a cbstalunek na odcinku napisać.  =

Już nadszedł do 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Spółki handlowej
(drobnych kupców)

ul* Jagiellońska L 9
świeży tran rp o rt masł? duńskie­
go i jaj górkich; codziennie do 
nabycia mleko słodkie i kwa­

śne. — Ceny niskie.

Pracownia wyrobów bronzowniczych
firm y:PIOTR SEIP

Aleja Mickiewicza I. 29,
S k ł a d  w y r o b ó w  g o t o w y c h  F i o r y a n s k a  1 8  — poleca 
swoje wyroby kościelne i galanteryjne. Podejmuje się wszelkich 
robót w zakres bronzownictwa wchodzących, zarazem uskutecznia 
złocenia i srebrzenia w ogniu, w.s/.i-lkie reperacye szybko i sumiennie.

Skład fabryczny
opałuków clirnnpict«it,l s**
M L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą* przy ul. Lubicz L. 5 

w Krakowie.

Księgarnia katolicka Ora Wt. MiUuwskiegu w Krakowie
nabyta ostatnie egzemplarze bardzo cennego dzieła p. t.

WYBÓR MAUK
n if oczystości Najśw. Maryi Panny
z  d / ie ł  i r ę k o p is ó w  słynnych kaznodziejów zebranych i opracowanych

przez X . K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie koron 8 50.

Pracow n ia

rzeźbiarsko-pozłolnicza 
Aleksandra Skoczka

id  n o m y m  Sączu
u ! k a  Ł tro ro sh a  I. Ił

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz P. T. Publiczności w szeM i*  ro ­
bo ty  k o śc ie ln e  i s a lo n o w e  Odnawia 
stare ołtarze, cybnrynm i t p. Zamó­
wienia na prowi.icvi uskutecznia w o- 
znaczonym < zasie i po cenach przy­

stępnych.

Bracia Barber, ^ iedeAii
B iberstrsse 9.

Kupujem y
pneumatyki

automobilowe tak nowi* jak i uży­
wano po najwyższy.-li cenach.

O ofcrly uprasza się.

Wdowa
w średnim  w ieku, inteligentna, 
bezdzietna, znająca się na ku 
chni i gospodarstw ie poszukuje 
zajęcia. Zgłoszenia list. pod J. 
G. 40 przyjm uje adm inistraeya 

„Głosu Nurodu".

Nauczycielka
potrzebna na czas wakac.yj na 
wieś dla uczennicy 5 i 2 kl. gi- 
mnazyum realnego — M. Czer­
wińska w Gaiku, p. Dobczyce.

Prywalie mm u realne
— — W ZAKOPANEM
z prawami szkól publicznych dla klas i - V I
otwiera z początkiem  roku szkolnego 1915/16 tąkże 
kursa  naukowe dla uczniów gimnazyów klasycznych 
od klasy I -  VIII, oraz  dla uczniów gimnazyum realnego 

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń pow stiną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem  
dyrektora dra .1. J a r o s z a .  -  Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 

G mnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

if Prześliczna statua 5
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Najśw.Maryi Panny jj
Niepokalanie Poczętej

1 m. 25 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 
miniaturowych lampek elektrycznycn, niezwykła i prawdziwa ozdo­

ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
w K s ię g a rn i k a to lick ie j

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

CENA 1000 KORON CENA 1000 KORON
Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna statua

:: Najsł. Serca Pana Jezusa ::
CENA 500 KORON.

Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana

^  STATUA ŚW . JÓ Z E F A  -  Cena 5 0 0  Koron.
■ m u i a m i u a n  ■■■■■■ I #  • ■ m a a i n i i a m m M m a a f e a U H  i m i u i !■ ■ ■ ■ ■ •**
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Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zwierzynie­

cka 8, parter.

Jeszcze na  składzie 
9ztuk

PNEUMATYKÓW
automobilowych różnych

rozmiarów  
Bracia Barber. Wiedeń I. Bi- 

berstrasse  9.

Opuściły święto prasę broszury p. t . :
Dr J. S. Cholera, jej istota i

z w a lczan ie ......................20 h.
— D y s e n te r y a  . . .  20 h.
— T y fu s  plamisty.i brzu­

szny ................................, 20 h.
— D e s in f e k c y a  . . .  10 b.

Po otrzymaniu 80 h. w markach prze­
syła opłatnie

Księgarnia Podhalańska 
Zakopane.

Starożytności
s p r z e d a j e  i  k u p u j e  K S IĘ G AR NIA 
K A T O L IC K A  D - r a  MIŁ KO W S KIEGO 
   ( F l o r y a ń s k a ,  t ) .  --  >

WILLE
Specyalne

ogrodowe z komf. zdała od ulicy i kurzu (65000, 
50000, 30000) okazyjnie do nabycia przez:

Biuro realności klimatycznych Gedeona Chą­
dzyńskiego — A leja M ick iew icza  17, (O d 
godziny 11-12 i od 5-6). Takie polecamy zw yi 

100 m ie sz k a ń  le tn ic h , taksa 2 korony.

Sporządzenia w y k a z ó w
Ś W I A D C Z E Ń

WOJENNyCH
o raz sp isó w

s z k ó d  w ojennych
w Krakowie i na prowincyi
podejmuje sle dla osób prywatnych 

siła fachowa.
Wiadomość w kancelaryl adwokata

Dra Juliana GER-TLERA
w Krakowie, ul. Floryańska 33

wejście od ul. św. Marka I. 21 
w godzinach od 10 --1 2  przedpoł.

i bufetu
nabyć m ożna u f irmy A. 

HAWEŁKA, Kraków.

LFOPOLO WEISZ*
I SU, BUDAPESZT IX.,
H E N T E S  - U T C A  17.

(naprzeciw  m iejsk ie j rzeźn i trzody 
chlew nej).

Skład smalcu, sło­
niny, salami en-gros
polecają pow \ższn produkta wuaj- 
leosz) ch gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu­

żymy cennikiem
Miii

V
R T S T A U R A C Y  %

Antoniego Wójcika
przy ul S iennej I. 6, wydaje

—  O B IA D Y ^
i  trze h dań do a ijb o ^

przyrządzone zdrowo i smacznie
za 1 K 30 h.

Chłopiec
zam iejscow y z ukończoną trzecią 
gim nazyalną lub trzecią wydzia
Iową znajdzie umiesz 'z*nte ja 
ko prak tykant w domu handlo­
wym pod firmą I FEDEROWICZ 

w Krakowie.

Potrzebny z a r a z

ORGANISTG
któryby zarazem sprawował urząd 
pisarza gminnego. W arunki bar­

dzo korzystne.
Zarząd Kościoła w Skotnikach, p. Kobie­

rzyn koło Krakowa.

Zdolna 
nau c z y  ciel  ka
z dobremi kwalifikacyam i po­
szukuje lekcyi. Zgłoszenia pod 
N auczycielka do Adm „Głosu 

Narodu*.

Polowanie
większe w pobliżu rozległych 18' 
sów, obfitujące w grubsze pta* 
ctwo i zwierzynę, blizko Krako­
wa z dogodną komunikacyą ko­

lejową zaraz nabędę. 
Łaskawe zgłoszenia po.l Franc.szek 
Lusma — P u s t e  -  r u s U u t e "  
Ołomuniec I za okazanjem prze­

pustki.

i i B S S B a B B s a z s B d
N a jw łaśc iw szym  środk iem
do poprawienia barwy włosów, si­
wych, spłowiałych lub rudych Jsst

Ekstrakt orzechom)
JULIANA JÓZEFOWICZ*

perfum era, w kolorach: blond^S 
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3-3Q, flakonik próbny * 

K. 1.2 ^
Sprzedaż w składach aptecznych 

i perfumeryach.

:» k h k 3u ::: :z::»30
MŁYNKI

fuZiicJ W ie lk o śc i

do mielenia zboit
na motor, jak również ręczne  

wyrabia

PracoMla flnsarsM  
L U D W IH H  GÓRKl

H R IIK Ó H
ni. Czarnowlelska L |7>

Ogłoszenia o zaginionych umieszcza®? 
w tyra dziale za opłatą 1 K. za (eden ra* 

Należytość należy nadesłać z góry

ANTONI SULCZEWSKt
Pogwizdów p. Żabno — pro*' 
o wiadomość o swym sy n u  Fe­
liksie Sul-zewskim, saperze -ł 
kompanii Nr 10 w Prze n y ś h 1 
Ktokolwiekby coś wledz'ał o ni0’ 
raczy donieść pod powyższy'1' 

adresem.

MRÓZ MIKOŁAJ
Chorąży 19 p p. obr. kraj., ob«' 
cnie w niewoli w Astracha ii*1' 
gub. Astrachań, poszukuje 
żony Emmy i donosi, że możn* 
do niego pisać lub depeszo^*1 
pod adr. M. M. oficer austrya 
cki — Asitrachań — Wojenno' 

mu plennomu naczalstwu-
Wyimwwfetrw* „Głowi N*rr4eu fy .  * odpowie**, — S td ilfpT  ©łjowdtf^tlKj' Yno*® w — Tankami* 1.-Ołntn„.w*rołi»“ w Xrakowteu,


